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Telegram KC Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego 

do KC Komunistycznej Partii Chin
(f) P E K IN  (PAP). Centra lne 

dz ienn ik i ch ińsk ie  opub liko w a - 
ły  telegram  K om ite tu  C e n tra l­
nego K om unistyczne j P a r t ii 
Z w iązku  Radzieckiego do K o ­
m ite tu  _ Centra lnego K o m u n i­
stycznej P a r t ii Chin. Telegram  
b rzm i:

K o m ite t C e n tra lny  K o m u ­
nis tycznej P a r t ii Zw iązku Ra­
dzieckiego gorąco w ita  i  poz­
d ra w ia  b ra tn ią  Kom unistyczną 
P a rtię  Chin z okaz ji 30-ej rocz­
n icy  je j założenia.

Kom unistyczna P a rtia  C h in  z 
dośw iadczonym  wodzem tow. 
M ao Tse-tungiem  na czele na­
tchnę ła  i  zorganizowała naród 
ch ińsk i do boha te rsk ie j w a lk i o 
wolność i niepodległość ojczyz­
ny, w  oparciu o potężny obóz 
poko ju , dem okrac ji i soc ja liz­
m u, zrzuciła  ja rzm o sprzedaj- 
ne j, rea kcy jn e j k l ik i  Czang 
Kai-szeka i im p e ria lis tó w  cu­
dzoziem skich. Po raz p ierw szy 
■w swej h is to r ii naród ch ińsk i 
s ta ł się gospodarzem w łasne­
go k ra ju .

Pod k ie row n ic tw e m  P a rt ii 
K om un is tyczne j w  C h ińsk ie j 
Republice Ludow e j pom yśln ie  
przeprowadza się w ie lką  re fo r­
mę rolną, k tó ra  urzeczyw istn ia  
odwieczne m arzenia chłopów' o 
przekazaniu im  ziem i obszarni- 
czej, dokonu je  się innych w ie l­
k ich  przeobrażeń, m ających na 
pelu zapewnienie spokojnego 
1 szczęśliwego życia narodu, po­
m yśln ie  wzm acnia sie now y u- 
s tró j ludow o -  dem okratyczny.

Naród ch ińsk i swą pracą na 
fronc ie  pokojowego budow n ic ­
tw a  i  swą bohaterską obroną 
niepodległości k ra ju  przed no­
w y m i próbam i u ja rzm ien ia  go 
przez agresorów im p e ria li­
stycznych — w nosi h is to ryczny 
w k ła d  w  dzie ło  u trw a le n ia  ca­
łego, m iłu jącego pokó j obozu 
anty im peria lis tycznego.

Bohaterska Kom unistyczna 
P a rtia  Ch in św ięci swe 30-lecie, 
zespolona w ie lką  nauką m a r­
ksizm u -  len in izm u , pom yśln ie  
um acnia jąc swe szeregi, w ycho­
w u jąc  masy kom un is tów  w  d u ­
chu w ierności d la  sztandarów 
p ro le ta riack iego  in te rnac jona 
lizm u , uzb ra ja jąc  je  w  n iez łom ­
ną w ia rę  w  zw ycięstw o spraw y 
poko ju , dem okrac ji i  soc ja liz­
mu.

K o m ite t C e n tra lny  K o m u n i­
stycznej P a rtii Z w iązku  Ra­
dzieckiego życzy K om un is tycz­
ne j P a r t ii C h in  dalszych suk­
cesów w  całe j je j działa lności, 
zm ierza jące j do zbudowania 
n iepodleg łych, dem okra tycznych 
C hin, do obrony spraw y po' 
ko ju .

Niech ży je  bohaterska K om u­
nistyczna P a rtia  C hin!

N iech ży je  w ie lk i naród ch iń  
sk i!

N iech ży je  niewzruszona 
p rzy jaźń  narodów  ZSRR i C hin!

K O M IT E T  C E N T R A LN Y  
K O M U N IS T Y C Z N E J P A R T II 
Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IE G O

Korzystając z prawa azylu 
grupa bojowników o wolność Hiszpanii 

przybyła do Polski
(f) W  d n iu  I  bm. w p ły n ą ł do 

po rtu  gdańskiego po lsk i statek 
„P ia s t', na którego pokładzie 
p rzyb y ła  do Polski 57-osobowa 
grupa hiszpańskich ak tyw nych  
b o jo w n ikó w  przeciw ko faszy­
stow sk ie j dyk ta tu rze  Franco.
P rz y b y li — to ’ uczestnicy w o j­
ny  1936 roku  w  H iszpan ii. We 
F ra n c ji, w  czasie okupac ji ra ­
zem z rob o tn ikam i i  chłopam i 
francusb . ' b ra l: udzia ł w  k ie ­
row anym  przez Kom unistyczna 
P a rtię  F ra n c ji — podziem nym  
ruchu  oooru

Po zakończeniu W ojny w łą ­
czy li sie on i do a k tyw n e j w a ł­
k i przeciw  planom  podżegaczy 
w o jennych  — do w a lk i o pokój.
Za udzia ł w  te j walce zostali 
zesłani na K orsykę  Po k i lk u ­
m iesięcznym  pobycie na K o rsy ­
ce i po o trzym an iu  od Ludow e j 
P o lsk i praw a azylu p rzy jecha­
l i  do "o ls k i

Przeszłe tysiączna rzesza ro ­
bo tn ików  Gdańska, k tó ra  p rzy ­
by ła  na uroczystość pow itan ia , 
długo n iem ilkną cym i okrzyka ­
m i na cześć' pokoju dała wyraz 
swej solidarności z w a lka  ludu 
hiszpańskiego i z decyzją nasze- 

. go Rządu, k tó ry  ud z ie lił gości­
ny bohaterom  te j w a lk i.

&
Goście hiszpańscy p rz y b y li w  

dn 2 bm do W arszawy P rzy ­
by łych  bohaterskich h o lo w n i­
ków  o wolność ludu hiszpań­
skiego w ita li:  przewodniczący

I Stołecznej Rady Narodowej 
I tow, A lb rech t, przedstaw icie le 

W ydzia łu  Zagranicznego KC 
PZPR. K W  PZPR i zw iązków  
zawodowych oraz tysiączne rze­
sze m ieszkańców sto licy. Na 
dw orcu obecna by ła  ró w  -  
nież grupa H iszpanów , p rzeby­
w a jących w  W arszaw ie z San- 
chez A rcas na czele.

W  im ien iu  mas pracujących 
sto licy  przem ów ił do gości prze­
wodniczący W R Z Z  tow . O gro- 
dowczyk.

W  im ie n iu  p rzyb y łych  na sło­
wa pow itan ia  odpow iedzia ł k ie ­
ro w n ik  g rupy : „D z ięku jem y na­
rod ow i i państwu po lskiem u za 
udzie len ie nam  azylu, za umoż­
liw ie n ie  w łączenia sie do pracy 
ko n s tru k ty w n e j, k tó rą  p ro w a ­
dzi naród po lski. Celem naszym 
jest współpraca w  odbudow ie 
waszego k ra ju  i w  walce o po­
k ó j.“

O k rzyk  na cześć P o lsk i L u ­
dowej. Prezydenta B ie ru ta , bo­
ha te rsk ie j k lasy robotn icze j 
H iszpan ii i  je j przyw ódcy D o­
lores Ib a rru r i został en tuz ja­
stycznie podchwycony przez 
wszystk ich obecnych.

Opuszczających dworzec przed 
s taw ic ie li walczącej H iszpan ii 
zgromadzone delegacie i  m ło ­
dzież w ita ły  d ługo n ie m ilk n ą ­
cym i ok laskam i i ok rzyka m i na 
cześć Św iatowego Obozu Poko­
ju  1 Jego Wodza — G enera lissi­
musa Józefa S talina .

„Będziemy zwalczać propagandę
wojenną i nienawiść rasową“
Oświadczenie angielskich i norweskich 

bojowników o pokój w Oświęcimiu
(p Członkowie bawiących w  

Polsce delegacji angielskich i 
norweskich bojowników o po­
koi, złożyli, po zwiedzeniu obo­
zu śmierci w Oświęcimiu, na- 
Etćpuiące oświadczenie:

..My, zw iedzający Polskę 
członkow ie ang ie lsk ie j i nor - 
h e s k ie j de legacji bo jo w n ików  o 
pokój — przybywszy do O św ię­
cim ia. m iejsca byłego h it le ro w ­
skiego obozu śm ierci — ośw iad­
czamy uroczyście:

Czcimy pamięć pięciu i pół
mi.iona Polaków i Żydów  _
mężczyzn, kobiet i dzieci — 
którzy zginęli w  komorach ga­

zowych obozów kon cen tracy j -  
,nych. Przysięgam y wzmóc na­
sze w y s iłk i wśród naszych na­
rodów  w  k ie ru n ku  zwalczania 
w sze lk ie j propagandy w o jenne j 
i  n ienaw iści rasowej.

Jesteśmy głęboko przekonani 
że Naród Polski i jego Rząd 
ponad wszystko pragną pokoju 
P raktycznym  dowodem te j 
w ia ry  w  pokojowa przyszłość 
jest odbudowa po Lk icb  miast, 
fa b ryk , szkół i w s i P oko jo - 
wa praca narodu polskiego bę­
dzie nas pobudzać do wzmoże­
nia w ys iłku  w walce o zawarcie 
P aktu  P oko ju  m iędzy pięcioma 
m ocars tw am i“ .

Depesza przewodniczącego 
związkowców koreańskich 
do przewodniczącego CRZZ

(f) W związku z powrotem do 
i v or®.1 delegacji związków kore-
n h r^ lCh'u rk t0 ra  bra ła Udziat w
c v [n frCh Komitetu Administra- 
5 inego Międzynarodowego

wvchZe£ la Zwi£*lków Zawodo- 
Pracowników Przemysłu 

Włókienniczego i Odzieżowego 
w Bukareszcie, a następnie 
wiedziłą Polskę, przewodniczą­

cy C entra lne j Rady Z jednoczo­
nych Z w iązków  Zawodowych 
K ore i H e n -h yn  przesła ł prze­
wodniczącemu C entra lne j Rady 
Z w iązków  Zawodowych — tow  
K łos iew iczow i depeszę z podzię­
kow aniem  za opiekę i pomoc 
okazaną delegacji w  czasie je j 
pobytu w  Polsce.

Działania wojenne w Korei
(t) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne koreańskiej armii lu­
dowej w komunikacie ogłoszo - 
nym  w  poniedziałek wieczorem 
Podało, że oddziały armii ludo- 
Wei w  ścisłym współdziałaniu 
z ochotn ikam i chińskimi konty­
nuowały walki o znaczeniu lo ­

ka lnym , zadając in te rw e n tom  
am erykańsko -  ang ie lsk im  i 
w o jskom  lisynm anow skim  po­
ważne s tra ty  w  ludziach i 
sprzęcie.

Dnia 2 lipca zestrzelono 7 sa­
m o lo tów  n iep rzy jac ie lsk ich .

Naukowcy polscy deklarują gotowość czynnego uczestnictwa 
we wspaniałym dziele budownictwa socjalistycznego, 

dla rozkwitu, siły i szczęścia Ojczyzny
I  Kongres Nauki Polskiej zakończył obrady

W  dniu 2 lipca I  Kongres N a u k i P o lskiej za k o ń c zy ł obrady. 
W  czw artym  d n iu  obrad z e b ra li  n aukow cy uchw a­
l i l i  tekst lis tu  do P rezyd en ta  RP Bolesław a B ieru ta , 
apel do uczonych całego św iata , rezolucję w  spraw ie pełnego  
w łączenia  się n au k i w  rea lizac ję  p lanu 6-letn iego  i rezolucję  
o poparciu w szystkich p racow n ików  naukow ych d la Po lskie j 
A k a d e m ii N a u k . Kongres pow oła ł także  K o m is ję  O rg an iza­
cy jną P o lskie j A k a d e m ii N a u k .

Trzecie p lenarne posiedzenie
1 Kongresu N a uk i P o lsk ie j roz­
poczęło się w  poniedzia łek dn ia
2 bm. o godz. 10.15.

Salę obrad, podobnie ja k  w  
dn iu  o tw a rc ia  Kongresu, w yp e ł­
n i l i  do ostatn iego m ie jsca przed­
staw icie le  św ia ta  nauki. K ru ż ­
gank i h a llu  P o lite ch n ik i w yp e ł­
n iła  m łodzież akadem icka.

O brady o tw o rzy ł re k to r U. L. 
p ro f. J. C hałasiński, oddając głos 
de legatow i A kad em ii N auk i 
Sztuk R e p u b lik i Czechosłowac­
k ie j —  pro f. E dw ard ow i Cecho­
w i (tekst przem ów ien ia podaje­
m y na str. 3).

P rzem ów ienie po w ita lne  w y ­
g łos ił następnie pro f. P. Con- 
stantinescu-Jasi — Rum unia. 
(Tekst przem ów ien ia podajem y 
na str. 3).

Po przem ów ieniach p o w ita l­
nych przystąp iono do składania 
sprawozdań z 2-dn iow ych obrad 
w szystk ich  sekcji kongresowych.

Po k ró tk ie j p rze rw ie  prze­
w odn ic tw o  o b ją ł re k to r U n iw e r­
syte tu  i  P o lite ch n ik i W roc ław ­
sk ie j — pro f. S. K u lczyńsk i

W niosk i G łów ne j K o m is ji 
W nioskow e j zre fe row a ł prof. 
S tefanow ski, p rzedstaw ia jąc 
Kongresow i p ro je k t rezo luc ji w  
spraw ie pełnego w łączenia się 
na uk i po lsk ie j do p lanu 6 -le t-  
niego. (Tekst rezo lu c ji podajem y 
na str. 3.)

Rezolucja ta, opracowana z 
in ic ja ty w y  sekcji technicznych 
Kongresu została p rzy ję ta  d łu ­
g o trw a ły m i oklaskam i.

Zabiera głos pro f. K . K u ra -  
to w sk i (tekst poda jem y na s tro ­
nie 3).

P rof. K u ra to w s k i odczytu je  
następnie p ro je k t rezo lu c ji w  
spraw ie P o lsk ie j A kad em ii N a­
uk (tekst rezo lu c ji poda jem y na 
str. 3). Rezolucja została p rzy ­
ję ta  przez aklam ację.

W  im ie n iu  G łów ne j K o m is ji 
W nioskow ej, pro f. K u ra to w sk i 
zgłasza następu jący wniosek o 
pow ołanie K o m is ji O rgan izacy j­
nej P o lsk ie j A ka d e m ii N auk:

„W  celu zrea lizow ania p ie rw ­
szej fazy prac organ izacyjnych , 
zw iązanych z u tw orzen ie !«  P o l­
sk ie j A kad em ii Nauk, I  Kongres 
N auk i P o lsk ie j pow o łu je  K o m i­
sję O rgan izacyjną P o lsk ie j A k a ­
dem ii Nauk w  składzie usta lo­
nym , w  porozum ien iu z n a jb a r­
dziej a u to ry ta ty w n y m i przed­
s taw ic ie lam i po lsk ie j A kad em ii 
U m ie ję tności, T ow arzystw a N a­
ukowego W arszawskiego i in ­
nych o rgan izacji i  in s ty tu c ji na­
uko w ych “ .

W  m yśl zgłoszonego wniosku, 
do K o m is ji O rgan izacy jne j P o l­
skie j A kadem ii N auk w yb ra n i 
zosta li jednom yśln ie  pro f. pro f.: 
Rom uald Cebertow icz, Józef 
C hałasiński, Jan D ąbrow ski, Jan 
Dem bowski, L u d w ik  H irsz fe ld , 
M au rycy  Jaroszyński, Janusz- 
Lech Jakubow ski, S tan is ław  
K u lczyńsk i. K az im ie rz  K u ra ­
tow sk i, Tadeusz L e h r-S p ła w iń - 
ski, S tan is ław  Leszczycki. A na­
to l L is to w sk i, Tadeusz M a n te u f­
fe l. Teodor M a rch lew sk i, S ta n i-

s ław  M azur, W łodz im ie rz ’ M i-  
cha jłow , K az im ie rz  M ich a ło w ­
ski, K az im ie rz  N itsch, L u d w ik  
Paszkiew icz. K az im ie rz  Petruse- 
w icz, S tefan P ieńkow ski, Adam  
Schaff, W acław  S ie rp ińsk i, W ła ­
dysław  Szafer, Paw eł S zu lk in , 
Tadeusz U rbańsk i, Jan W as il­
kow sk i, Z ygm un t W o jc iechow ­
ski, W ito ld  W ie rzb ick i, Stefan 
Ż ó łk iew sk i.

Na ty m  zarządzono przerw ę 
do godz. 16.

*
O bradom  popo łudn iow ym  

przew odniczy ł p ro f. Jan D em ­
bowski. Serdecznie p rzy ję to  
przem ów ienie de legatów zagra­
n icznych: pro f. S alvatore Pug- 
lis i (W łochy), p ro f. H adżiłow a 
Asena, (sekretarza naukowego 
B u łga rsk ie j A kad em ii Nauk, 
laureata  P aństw ow ej Nagrody 
N aukow e j im . D ym itro w a ), pro f. 
W engera (Szwajcaria), prof. 
Teodora Pragera (A ustria ) i 
pro f. Gabrielsena (Dania).

P ro f. B ie rna w sk i odczytu je  na­
stępnie dalsze depesze, ja k ie  na­
p łyn ę ły  do P rezyd ium  Kongresu, 
m. in. od Prezydenta B u łg a r­
skie j A kad em ii N auk pro f. P a w ­
łow a oraz od postępowego u- 
czonego b ry ty jsk ie g o  i członka 
B iu ra  Ś w ia tow e j Rady P oko ju 
prof. Bernala. N ap łynę ły  ró w ­
nież liczne depesze od polskich 
wyższych uczelni, od tereno­
w ych rad narodowych, zw za­
wodowych, o rgan izac ji społecz­
nych, od k lu bó w  rac jona liza ­
to rsk ich , załóg kopalń, h u t i fa ­
b ry k  o ra z '  od poszczególnych 
naukowców .

W im ie n iu  sekcji uczonych 
Polskiego K om ite tu  O brońców 
P oko ju  zabiera głos prof. L. In ­
feld, w iceprzewodniczący P o l­
skiego K om ite tu  O brońców Po­
ko ju  i B iu ra  Ś w ia tow e j Rady 
Pokoju.

D on ios łym  m om entem  posie­
dzenia je s t odczytanie przez 
p ro f S. P ieńkow skiego tekstu  
„A p e lu  do uczonych św ia ta “ . 
(Tekst poda jem y poniżej).

W uroczystym  nas tro ju  prof. 
L u d w ik  H irsz fe ld  odczytu je  lis t 
uczestn ików  Kongresu do P re­
zydenta R. P. Bolesława B ie ru ­
ta. (Tekst podajem y poniżej). 
Powstawszy z miejSc, zebram 
długo m an ifes tu ją  serdeczne u - 
czucia d la  Pierwszego O byw ate­
la P o lsk i Ludow e j.

O brady Kongresu dobiegają 
końca. Przewodniczący prof. 
D em bowski podsum owuje w y n i-  
łci 4-dn io w ych  obrad sejmu N a­
u k i P o lsk ie j, k tó ry  w y tyczy ł 
nbwe d ro g i je j rozw oju .

Kończąc, p ro f. D em bowski 
wznosi ok rzyk : „N iech ży je  po­
stępowa, wolna, tw órcza nauka 
po lska !“ , „N iech  ży je  naród po l­
ski, budu jący lepsze, szczęśliwe 
ju tro !“ , „N iech ży je  O jczyzna 
nasza, Polska Ludow a !“

H ym n państw ow y zam yka ob­
rady historycznego Kongresu.

Przyjęcie dla uczestników 
Kongresu

(f) W  godzinach w ieczornych 
dn ia 2 bm. p rem ier Józef C y­
rank iew icz  w yda ł w  Prezy­
d ium  Rady M in is tró w  przy jęc ie  
dla uczestników I  Kongresu 
N auki Polsk ie j oraz d la  p rzy ­
by łych  na Kongres gości zagra­
nicznych.

W  p rzy jęc iu  w z ię li udzia ł 
członkow ie Rady Państwa, 
członkow ie Rządu, przedstaw i­
ciele naczelnych w ładz PZPR 
i  s tronn ic tw  po litycznych, 
zw iązków  zawodowych, o rg an i­
zacji masowych oraz przodow ­
n icy  pracy i  rac jona liza to rzy  
p ro d u kc ji.

L is t 1 Kongresu JSduki Polskie j 
do Prezydenta R P  Bolesława B ie ru ta

Do O byw ate la  Prezydenta
Uczestnicy I  Kongresu N auk i 

P o lsk ie j — św iadom i donio­
słych zadań, k tó re  sto ją  przed 
naszą nauką, św iadom i nowych 
m ożliw ości je j rozw o ju , prze­
sy ła ją  Ci. D osto jny O byw a te lu  
Prezydencie, w yrazy hołdu.

L is t T w ó j. przesłany nam w  
m omencie o tw a rc ia  naszego 
Kongresu. p rzy ję liśm y  z głę­
bok im  zrozum ieniem  i wdzięcz­
nością, um ocn ił on nas w  prze­
konan iu  »don ios łośc i prac K on­
gresu i słuszności naszych po­
czynań. Dalekosiężne wskazania 
zaw arte  w  T w ym  liście dla 
pracy naszej w  służbie narodu 
stanow ić będą drogowskaz w  
pow iązan iu na uk i z życiem.

Kongres N a uk i obradow ał 
w  poczuciu . odpow iedzialności 
przed narodem, k tó ry  się je d ­
noczy w walce o pokój, o w y ­
konanie 6-le tn iego p lanu o pe ł­
n ię  gospodarczego i k u ltu ra ln e ­
go rozw o ju  P o lsk i O bradow ał 
w  g łębokim  zrozum ien iu , że na­
uka je s t n ieodzow nym  ogniw em

tego rozw o ju , że nauka jest 
w spó łtw órczyn ią  nowego ży­
cia.

Poważna praca uczonych po l­
skich, podjęta w  zw iązku z K o n ­
gresem dowodzi, że uczeni po l­
scy n ie  mogą i nie chcą stać na 
uboczu doniosłych przeobrażeń 
dokonyw anych przez naród. No­
wopowstające w arszta ty  pracy 
naukow ej i  dydaktyczne j roz­
w ija ją ce  się p iśm iennictw o, 
nowe odk ryc ia  i  osiągnię­
cia, służące rozbudow ie po l­
sk ie j gospodarki i k u ltu ry , są 
w yn ik ie m  nowych w a run ków  u- 
s tro jow ych . sa wyrazem  op ieki, 
ja ką  Rząd P olsk i Ludow e j o ta­
cza naukę i uczonych. Osiągnię­
cia te dowodzą rów nież że u - 
czeni polscy św iadom i są ro li, 
k tó rą  odegrać pow inn i, i że 
w łączają się oni do narodowe­
go w ys iłku  budow y poko jow e j i 
soc ja lis tycznej przyszłości na­
szej O jczyzny.

Dotychczasowe osiągnięcia 
p lanu 6 -le tn iego i  jego perspek­
ty w y  p o ryw a ją  św ia t nauki

po lsk ie j. Prace naszego K ongre­
su świadczą, że w iązanie na u k i 
z życiem, że udzia ł na uk i w  w y ­
konyw a n iu  zadań planu 6 - le t­
niego — prowadza do wzboga­
cenia naszych badań nauko­
wych, do o lbrzym iego po w ię k­
szenia źródeł naszej in w e n c ji 
tw órcze j, prowadzą do podnie­
sienia au to ry te tu  na u k i w  spo­
łeczeństw ie.

Zadaniem  na uk i jest pozna­
nie św iata i rządzących nim  
praw . celem opanowania p rzy ­
rody, celem rozszerzenia h o ry ­
zontów m yśli lu dzk ie j, celem u- 
suniecia cie rp ien ia , k rzyw d y  i 
wyzysku, celem spotęgowania 
radości życia.

Kongres N auk i P o lsk ie j 
stw ierdza, że rea lizac ję  tak  po­
staw ionych celów um ożliw ia  u - 
s tró j spraw ied liw ości społecznej 
— um oż liw ia  socjalizm , k tó ry  
je dyn ie  gw a ra n tu je  swobodę ba­
dań naukowych.

Zechciej p rzy jąć  — O byw ate­
lu Prezydencie — nasze zapew­
nienia. że uczeni polscy w idzą 
te m ożliwości i skupia wszyst­

k ie  swe twórcze s iły , aby w y ­
korzystać je  dla dalszego rozw o­
ju  nauki, dla dobra narodu i 
ludzkości. N a jszczytn ie jszym  bo­
w iem  dążeniem każdego uczo­
nego jest w ykuć w  pracy nau­
kow e j to, co potrzebne narodo­
w i i ludzkości, radość tw orze­
nia  naukowego wzbogacić ra ­
dością tych, k tó ry m  nauka s łi j-  
ży.

Uczeni polscy, w ysuw a jąc po­
s tu la t rych łego utw orzen ia  Pol­
skie! A kad em ii Nauk. w yraża­
ją  g łębokie przekonanie, że no­
wa organizacja nauk i zapewni 
je j na jko rzystn ie jsze w a ru n k i 
rozw oju .

W oparciu o chlubne tradyc je  
po lsk ie j nauk i p ragn iem y s łu ­
żyć spraw ie człow ieka w b ra­
te rsk ie j współpracy ze wszyst­
k im i postępowym i uczonym i 
św iata, w  szczególności z uczo­
n ym i Zw iązku Radzieckiego i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej. 
P ragrtiem y w raz z n im i służyć 
spraw ie postępu i b ron ić  po­
ko ju , k tó ry  jest niezbędnym  
w a ru n k ie m  ro z k w itu  nauki.

22 lipca popłynie surówka z nowego wielkiego pieca 
w Zakładach Starachowickich

Zobowiązania włókniarzy z Tomaszowa i Częstochowy -  Naftowcy zaciągnęli warty nokoju 
-  Współzawodnictwo chłopów w ramach czynu lipcowego -  Meldunki z całego kraju

(f) Tw órczą, wry trw a łą  pracą naród polski buduje  swą 
w sp an ia łą  przyszłość. C zyn  lipcow y m o b ilizu je  masy p ra ­
cujące do w zm ożenia tem pa pokojowego budow nictw a, do 
przedterm inow ego w y k o n yw an ia  zadań produkcyjnych , 
zw iększen ia w ydajności pracy, zw iększenia oszczędności. 
K ażd y  dzień przynosi setki m e ld u nków  o podjęciu now ych  
zobow iązań.

Na wieść o pod jęc iu  czynu 
lipcow ego przez załogę hu ty  
„K ośc iuszko“  budowniczow ie 
w ie lk ieg o  pieca w  Zakładach 
S ta rachow ick ich  postanow ili u - 
kończyć prace związane z prze­
budową pieca do dn ia 22 l ip ­
ca, a nie do 21 w rześnia br., ja k  
p rze w id yw a ł harm onogram .

Czo łow y brygadzista — M ie ­
czysław M ora w sk i — w  im ie ­
n iu  m u ra rzy  i m on te rów  Przed­
sięb io rstw a B udow y Zakładów  
Przem ysłu C iężkiego ośw iad­
czył: „ Id ą c  śladem naszych to ­
warzyszy, pracu jących w  hucie 
„K ościuszko“  p rzy budow ie 
w ie lk iego  pieca, k tó rzy  posta­
n o w ili u ruchom ić go na 22 l ip ­
ca, postanaw iam y w  tym  sa­
m ym  dn iu  u ruchom ić w ie lk i 
piec i w  Zakładach S taracho­
w ick ich . Niech z dwóch w ie l­
k ich  pieców — z jednego na 
Śląsku i z drugiego w S tara­
chowicach pop łyn ie  22 lipca no­
wa surów ka dla p ianu 6 -le tn ie ­
go, d la  szczęścia, poko ju  i  so­
c ja lizm u “ .

Huty „Ferrurn“
i „Bankowa“ podejmują 

zobowiązania
O koło  pó ł m ilio n a  z ło tych 

oszczędności przyn iesie k ra jo w i 
k ilkadz ies ią t zobowiązań, pod­
ję tych  przez załogę h u ty  „F e r-  
rura".

W  hucie „B a n ko w a “  do czynu 
lipcowego stanęło b lisko  1.800

ro b o tn ikó w  ze w szystk ich  w y ­
dzia łów  produkcy jnych .

Załoga s ta low n i postanow iła 
w yp rodukow ać ponadplanowo 
15& ton sta li, robo tn icy  w a l­
cow ni dadzą k ra jo w i doda tko­
wo 200 ton w yrobów , w ie lko - 
p iecow nicy w y tw o rzą  poza p la ­
nem p ro du kcy jnym  50 ton su­
rów k i.

Zobowiązania wartości 
13 milionów zł podjęto już 

w woj. krakowskim
Na apel h u ty  „Kościuszko“  

odpow iedzia ły  ju ż  w  w o j. k ra ­
kow sk im  załogi ponad 40 w ie l­
k ich  fa b ry k  i zakładów  pracy, 
de k la ru ją c  zobowiązania łącz­
nej w a rtośc i oko ło 13 m ilion ów  
złotych. N ieustannie nap ływ a ją  
zobowiązania budowniczych 
kom b ina tu  i m iasta Nowa Huta. 
Łączna ich wartość sięga już
2 m ilio n ó w  złotych. Robotn icy 
fa b ry k i lo kom o tyw  w  Chrzano­
w ie  po d ję li zobow iązania na 
sumę 1.100 tysięcy złotych. 
B rygadz is ta  m ontażow y z fa ­
b ry k i lo kom o tyw . Tadeusz L i-  
kus, z łoży ł zobowiązanie w y ­
p rodukow an ia  ponad p lan 2 pa­
rowozów.

Wydajniej i oszczędniej 
pracować będą włókniarze 
z Tomaszowa i Częstochowy

Załoga Tom aszowskich Z a k ła ­
dów W łók ien  Sztucznych, k tóra
3 razy z rzędu zdobyła prze­

chodni sz tan da r'w sp ó łza w o dn i­
ctw a pracy, postanow iła  dać w 
czynie lipcow ym  ponadplano­
wą p rodukc ję  w artośc i 677 ty ­
sięcy złotych. Ponadto podjęto 
503 in dyw idu a ln e  i  zespołowe 
zobowiązania.

Robotnicy naftowi
zaciągnęli warty pokoju
(Koresp. w ł.) N a fto w cy  IV  ze­

społu kopa lń  z go rlick iego  ko­
pa ln ic tw a  naftowego, pode jm u­
ją c  zespołowe i indyw idua lne  
zobow iązania zaciągnęli w  ko ­
pa ln iach dla uczczenia Św ięta 
Odrodzenia w a rty  pokoju.

Szybkościowa załoga szybu 
w iertn iczego N r 10, stojąc na 
w arc ie  pokoju, przekroczy o 10 
procent m iesięczny p lan wier-» 
ceń, a załogi pracujące przy 
eksp loa tac ji w yko na ją  m iesię­
czny plan w ydobyc ia  ropy w  
101,3 procenta.

E lek trom on te rzy  i  robo tn icy  
w arszta tów  kop a ln i „M agda le­
na“  zaciągnąwszy w a rty  poko­
ju . przyśpieszą w ykonan ie  za­
p lanow anych rob ó t o 336 go­
dzin. (cbt.)

Zakłady pracy Wybrzeża 
podejmują apel

(Koresp. w ł.). — W  ślad za
zobow iązaniam i Stoczni Gdańs­
k ie j i Stoczni im  K om uny Pa­
ry s k ie j, do czynu lipcow ego, 
przystępu ją  robo tn icy  w ie lu  za­
k ła dó w  pracy na W ybrzeżu Tak 
np. załoga Budow lanego Przed­
sięb iorstw a Pow iatowego w 
Gdańsku postanow iła przekazać 
do uży tku  w  dn iu  22 lipca ho­
te l robotn iczy w  Pruszczu G dań­
skim  o kubaturze 600 m etrów  
sześciennych.

E kspozytura W ojew ódzk ie j Cen 
t r a l i  Ja jcza rsko -D io b ia rsk ie j w  
Gdańsku w raz z pod leg łym i p la ­
ców kam i zobow iązuje się obn i­
żyć koszty w łasne w  hurc ie  o 
1,5 procenta, a w  p rze tw órs tw ie  
uzyskać oszczędności na sumę 
104.000 zło tych. ( jk )

Kolejarze olsztyńscy 
na cześć 22 lipca

(Koresp. w ł.). — D la uczczenia 
Ś w ięta 22 L ipca ko le ja rze  woj. 
o lsztyńskiego pode jm ują  liczne 
zobowiązania.

M. in. załoga parowozu PT 
47-45 w  składzie m aszyniści: 
Zejno, I lu k o w ic z  i Tyneck i, o- 
raz pom ocnicy Iw anow , Janusz­
k iew icz  i O lszewski — zobow ią­
zali się przejechać 300 tysięcy 
km  bez napraw y średnie j i  p łu ­
kan ia kotła . Ponadto załoga ta 
zobowiązała się zużyć 50 p ro ­
cent n iskogatunkow ego węgla.

(ka)

Chłopi masowo podejmują 
czyn lipcowy

Do w spółzaw odnictw a w  ra ­
mach czynu lipcow ego przystę­
pu ją  masowo m ało i  ś red n io ro l­
n i chłopi.

M .in. na zebraniu w  grom a­
dzie G niew om ierz w  pow. le­
gn ick im , chłop i nod ię li uchw a­
łę. w  k tó re j zobow iązali się 
cztery dn i przed te rm inem  w y ­
konać sprzęt zboża z pól, zasiać 
40 ha poplonów oraz — w  ra ­
mach pomocy sąsiedzkiej — po­
móc przy zbiorze zboża 18 m a­
ło ro ln ym  gospodarzom.

M asowym  podejm ow aniem  zo­
bowiązań czczą nadchodzące 
św ięto ch łop i ze snó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jn ych  i  PGR.

Apel do uczonych 
całego świata

(f) P rzedstaw icie le wszystkich 
dziedzin na u k i po lsk ie j, zgrom a­
dzeni w  liczb ie  ponad 1.600 osób 
w  W arszaw ie na P ierwszym  
Kongresie N a uk i Po lsk ie j, zw ra­
cają się do wszystk ich uczonych 
św iata z apelem o aktyw ne 
w łączenie się do szeregów o- 
brońcOw pokoju, o wzmożenie 
w y s iłk ó w  zm ierzających do u - 
trzym an ia  poko ju  na świecie.

N auka polska, k tó ra  w  now ym  
us tro ju , opartym  na zasadach 
spraw ied liw ości społecznej, zdo­
ła ła  dźw ignąć się ze straszliwego 
zniszczenia spowodowanego 
przez osta tn ią w o jnę i  ba rba­
rzyńską faszystowską okupację, 
b ierze czynny udzia ł w  pokojo­
w ym  budo w n ic tw ie  naszego 
k ra ju . O dbudow a liśm y nasze 
la bo ra to ria  i b ib lio te k i, nasze 
uczelnie i  in s ty tu ty  badawcze. 
M im o, że n iem g l co trzeci na­
ukow iec po lsk i padł o fia rą  os­
ta tn ie j naw a łn icy  w o jenne j, 
zdo ła liśm y w ciągu 6 la t poko­
jo w e j pracy podwoić liczbę na­
szych un iw ersyte tów , po litech­
n ik , akadem ii medycznych i in ­
nych wyższych szkół, w ycho­
wać liczne zastępy m łodych p ra­
cow n ików  nauki, k tó rych  ksz ta ł­
c im y w  duchu um iłow an ia  w ie ­
dzy i postępu.

W idzim y przed sobą n ieogra­
niczone m ożliwości rozw o ju  na­
szej na uk i a świadomość, iż je ­
steśmy potrzebn i naszemu na ro ­
dowi, iż  w v n ik i naukowe osią­
gane przez nas służą interesom  
naszego narodu i całe j ludzkoś­
c i dodaje nam s ił w  naszej tw ó r­
czej i odpow iedzia lne j pracy

Jesteśmy głęboko przekonani, 
iż  na ca łym  św iećie is tn ie je  m o­
żliwość n iebywałego rozw oju  
nauk i, k tó ra  droga poznania i 
opanowania p raw  przyrody mo­
że w  sposób decydu jący w p ły ­
nąć na pom yślność , człow ieka 
W arunk iem  jednak rozw oju  i 
ro z k w itu  nauk i iest obronien ie 
pokoju światowego.

Jesteśmy dum ni z tego, że go­
ścim y na naszym Kongresie w y­
b itn ych  uczonych innych k ra ­
jó w  — ak tyw n ych  bo jo w n ików
0 pokój. Uczeni ci mogą s tw ie r­
dzić, z ja k im  prze jęciem  i en­
tuzjazm em  naród nasz. w  opar­
ciu o bra te rską pomoc naszego 
w ie lk iego  sojusznika Zw iązku 
Radzieckiego, odbudow uje stare
1 budu je  nowe m iasta, fa b ry k i, 
osiedla, un iw e rsy te ty , szkoły, 
ż łobki. M og li przekonać się. ile  
może zdziałać naród, k tó ry  p ra ­
gnie pokoju i w ie rzy  w  zw ycię­
stwo pokoju. Polscy uczeni p ra­
gną. by p raw da ta stała się w ła ­
snością w szystk ich  uczonych 
św iata.

Uczeni — bo jo w n icy  o pokój 
we wszystk ich k ra jach  rep re ­
zentu ją  sum ienie n a u k i św ia to­
w ej, k tó ra  pragnie służyć poko­
jo w i ,i b ra te rsk ie j w spółpracy 
narodów, k tó ra  nie godzi sie na 
wprzęganie je j w  służbę zbrod­
n i i  w o jny , organizow anej przez

ciemne i  sam olubne s iły  świata* 
goniące za zyskiem , choćby ko­
sztem k rw i i  łez setek m ilio n ó w  
ludzi.

Obecność na naszym K ongre­
sie uczonych św ia tow e j s ław y, 
k tó rzy  ca łym  sw ym  au to ry te tem  
popiera ją  sprawę pokoju, je s t 
dla nas żyw ym  dowodem  s iły  i  
potęgi obozu pokoju, do k tórego 
należym y.

W walce o pokój uczeni n ie  
mogą stać na uboczu. Nauka, to 
potężna siła, ale je j znaczenie 
i au to ry te t n ieuchronnie muszą 
upaść tam. gdzie narody do­
strzegą, że nauka, zam iast s łu ­
żyć spraw ie pokojowego rozw o­
ju . godnego k u ltu ra ln y c h  lu dz i 
X X  w ieku , obraca się p rzec iw ko  
nim . służy garstce m ilia rd e ró w  
i agresorów, p roduku je  budzące 
grożę narzędzia m asowej zagła­
dy.

Walcząc o pokój, w a lczym y o 
rozw ój i au to ry te t nauk i, o za­
u fan ie  do n ie j ze strony na ro ­
dów. o m ożliwość swobodnej 
twórczości otoczonej szacun­
k iem  ludzi, k tó ry m  służy i d la  
dobra k tó rych  tw orzy. W y ra ­
żamy głębokie przekonanie, 
iż  wszyscy ludzie  nauki, k tó ­
rym  drogie jest szczęście na ro ­
dów. k tó rym  droga jest nauka, 
użyją swego au to ry te tu  dla po­
parcia  i wzm ocnienia św ia tow e­
go obozu pokoju.

W zyw am y wszystk ich nau­
kowców. by popa rli żądanie na­
rodów zwołan ia kon fe renc ji 
pięciu m ocarstw , celem zaw ar­
cia P aktu  Pokoju.

Pozdraw iając w  im ien iu  nau­
k i po lsk ie j wszystkich ko legów - 
uczonych całego św iata, w zy­
wam y ich do propagowania idei 
poko ju  — najw iększego dobra 
ludzkości, do w ychow yw an ia  w  
tym  duchu m łodzieży, z k tó re j 
wyrosną w  przyszłości ich na­
stępcy na polu nauki.

W zyw am y ich do stanowcze­
go przeciw staw ienia sie b ru ta l­
nym  metodom w yko rzys tyw a­
nia nauk i i naukowców dla  
przygotow ania nowej niszczy­
c ie lsk ie j w o jny.

W zywam y ich do rozw ija n ia  
nauki, k tó ra  — jak teraz w idać 
z całą oczyw istością — może 
w szystk im  mieszkańcom na­
szego globu zapewnić dobrobyt 
i k u ltu ra ln e  życie, godne współ­
czesnego człow ieka.

Jesteśmy przekonani, że na­
uka współczesna jest ogromną 
potęgą i od n ie j w poważnym  
stopniu zależą losy św iata i 
ludzkości W ie lką  jest wobec 
tego odpowiedzialność uczonego 
w świecie współczesnym. A -  
pe lu jem y do uczonych św iata, 
aby w tym  poczuciu odpowie­
dzialności pod ję li czynną w a l­
kę o pokój, tak  ja k  walczą o 
niego m ilio n y  ludzi pracy. A  
w tedy tym  pew n ie j i tym  prę­
dzej pokój ostatecznie zwycięży 
w o jnę.

Irena Joliot-Curie przekazała 
Muzeum Narodowemu pamiątki 

po Marii Curie-Skłodowskiej
(f) W  dn iu  2 bm. odbyła  się 

w  M uzeum  N arodow ym  u ro ­
czystość przekazania M uzeum  
cennych pam iątek po M a r ii C u­
rie  - S k łodow skie j przez córkę 
znakom ite j uczonej, p ro f. Irenę  
Jo lio t-C u rie .

Na uroczystość p rzyby li'
p rzedstaw icie le M in is te rs tw a  
Szkół W yższych i N a uk i z m in  
to w  Rapackim  na czele, p rzed­
staw icie le  M in is te rs tw a  K u l­
tu ry  i  S z tiik i, liczn i reprezen­
tanci św iata nauk i, uczestni­
czący w obradach I  Kongresu 
N auk i P o lsk ie j, oraz przedsta­
w ic ie le  św ia ta  ku ltu ra ln e g o  sto­
licy.

Przekazując M uzeum  N a ro ­
dowem u cenny dar, Irena Jo- 
lio t-C u r ie  zaznaczyła, że spo­
śród pam iątek, ja k ie  pozostały 
po Matce, p rzyw ioz ła  do P o l­
ski te, k tó re  ukazu ją  związek

w ie lk ie j uczonej z ojczyzną. 
„W e F ra n c ji — powiedziała m. 
in  p ro f Jo lio t-C u rie  — czynio­
ne są obecnie starania, aby u - 
tw o rzyć  muzeum godne pam ię­
ci w ie lk ie j uczonej“ .

W im ien iu  Rządu i pracow ni­
ków  nauki, serdeczne podzięko­
wanie za cenny dar złożył zna­
kom ite j uczonej tow. m in is te r 
Rapacki. „P a m ią tk i te — po­
w iedz ia ł m. in. M in is te r — bę­
dą nam przypom inać w ie lką  u - 
czoną polską, k tó re j nazwisko, 
obok nazwiska K opern ika, jest 
sym bolem  w a lk i o dobro, o w ie ł 
ką przyszłość ludzkości“ .

P rzem aw ia jąc w  im ien iu  M i­
n is tra  K u ltu ry  i Sztuki, dy re k ­
to r M uzeum Narodowego — 
St. Lorenz podkreślił znaczenie 
fak tu , że pam ią tk i po znakom i­
te j Polce będą udostępnione ca­
łem u społeczeństwu polskiem u.

Akademia w drugą rocznicę śmierci 
G. Dymi fruwa w zakładach 
nazwanych Jego imieniem

żonką oraz grupa m łodzieży b u ł­
garskie j, s tud iu jące j na po lskich 
uczelniach. Wchodzącym na sa­
lę gościom bu łgarsk im  zebrani 
zgotowali serdeczną owację, k tó ­
ra zam ieniła się w m an ifesta­
cję uczuć przy jaźn i dla narodu 
bułgarskiego i jego przyw ódcy 
— W yłko  Czerwonkowa.

(f) Z o ka z ji d ru g ie j rocznicy 
śm ie rc i w ie lk iego  syna narodu 
bu łgarsk iego i bo jow n ika  o 
zw ycięstw o m iędzynarodow ej 
k lasy robotn icze j — Georgi D y­
m itrow a  odbyła sie w W arsza­
w ie  2 bm. uroczysta akademia 
w zakładach nazwanych Jego i-  
m ieniem .

Salę, udekorowaną po rtre tam i 
Georgi D ym itrow a , Prezydenta 
B ie ru ta  i Generalissim usa Sta­
lina  oraz sztandaram i o bar­
wach narodowych polskich i 
bu łgarskich , w y p e łn ili pracow ­
n icy  Zakładów.

Na uroczystość p rzyb y ł am­
basador Ludow e j R epub lik i 
B u łg a r ii— C hris to  B a lije w  z m a ł-

Po zagajeniu akadem ii przez 
przewodniczącego rady zakłado­
wej tow. Nyżnyka. d y re k to r na­
czelny Zakładów  tow  H a ras i- 
m ow ski wygłosi? obszerny re fe ­
ra t o życiu, walce i zasługach 
nieugiętego szermierza re w o lu ­
c ji p ro le ta riack ie j.

Akadem ie zakończyła bogata 
część artystyczna.

\
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Wskrzeszanie trupa
M ie jsce: F ra n k fu r t  nad

M enem . Czas: koniec czerw ­
ca. Uczestnicy: dobrane to w a ­
rzys tw o  w ie lo le tn ich  agentów 
z E uropy Zachodn ie j plus 
zd ra jcy  z k ra jó w  Europy 
W schodniej. M ocodawcy: De­
pa rtam en t Stanu U S A  w  
W aszyngtonie. O b iekt w skrze ­
szania: n ies ław nej pam ięci I I  
m iędzynarodów ka.

T ak  można by okreś lić  „k o n ­
fe renc ję  socja listyczną“  w  
Niem czech zachodnich, k tó ra  
postaw iła  sobie za cel odgrze­
banie „ I I  m iędzynarodów ki 
soc ja lis tyczne j“  —  w ysłużone j 
agen tu ry  b u rżua z ji w  ruchu  
robotn iczym .

N ie  zabrakło  na te j kon fe ­
re n c ji k ła m liw y c h  haseł i  
oszukańczych d e k la ra c ji o 
tzw . „dem okra tycznym  socja­
liz m ie “ . Za w zór staw iano rząd 
L a b o u r P a rty  w  A n g lii,  gdzie 
„so c ja liśc i“  p rze ję li bezpo­
średnio fu n k c ję  ograb ian ia  ro ­
b o tn ikó w  i  wyprzedaży n ie ­
podległości k ra ju .

P rzypa trzm y się figu rom  a 
racze j kuk łom , k tó re  w  „k o n ­
fe re n c ji soc ja lis tyczne j“  b io ­
rą  udzia ł. P ierwsze skrzypce 
g ra  tam  w yp róbow any w y k o ­
naw ca rozkazów  am e rykań ­
skiego im p eria lizm u , onże za­
ja d ły  polakożerca i  re w iz jo n i­
sta —  K u r t  Schumacher, 
p rzyw ódca socja l - dem okra­
c j i  zachodnio - n iem ieck ie j. O- 
bok niego zasiadają tak ie  tu ­
zy ja k  np. Denis Healey. se­
k re ta rz  zagraniczny... Labour 
T a r ty  i... na jnow szy p rzy jac ie l 
Schumaehera, delegat „soc ja ­
lis tó w “  z E uropy W schodniej, 
agent w szystk ich  m oż liw ych  
w yw ia d ó w  po ko le i —  A dam  
C iołkosz.

Już p ierw szy dzień obrad 
w yka za ł z całą jaskraw ością , 
że w  w ys łu g iw a n iu  się m ię ­
dzynarodow ej b u rżua z ji „m ię ­
dzynarodów ka" zdra jców  chce 
o k ilk a  d ługości prześcignąć 
sw o ją  poprzedniczkę. Za swe 
g łów ne zadanie uważa ona o- 
czyw iście nie w a lkę  o pop ra ­
w ę b y tu  mas p racu jących ale... 
w a lkę  z kom unizm em  i  pod­
żeganie do w o jny .

K on fe renc ję  zagaił Schum a­
cher. k tó ry  lic y tu ją c  się z p a r­
t ia m i chadeckim i, tw ie rd z ił, 
że am erykańskie  d y re k ty w y  
w  dziedzin ie w a lk i przeciw  
ogarn ia jącem u m ilio n y  ruch o ­
w i poko ju  i  w sze lk im  ruchom  
postępowym , n a jle p ie j w y k o  - 
nyw ać p o tra f i ty lk o  socja l - 
dem okracja . Schum acher i 
jego kom pan i z innych  k ra ­
jów  zachodnio - europejskich 
w y ra z ili swe pełne poparcie 
d la  agresyw nej p o lity k i ame­
ryk a ń s k ie j. Z zapałem gar ­
d ło w a li za agresją w  K ore i, 
za paktem  a tla n tyck im , za

słowem
co niesie

planem  M arsha lla ,
za ty m  w szystk im , 
ze sobą narodom  E uropy za­
chodn ie j okupację am erykań ­
ską.

W  ty m  tow a rzys tw ie  Schu­
m acher ja k  w iadom o nie  jes t 
w y ją tk ie m . Jego kolega po 
fachu, fra n cu sk i Schumacher, 
A nd re  P h ilip , ośw iadczył n ie ­
daw no: „Jesteśm y zw iązan i 
ze S tanam i Z jednoczonym i.» 
Jeśli A m e ryka  k ich n ie  —  m y 
dosta jem y g ru ź lic y “ .

In n y  soc ja l-dem okra ta , k a t 
fra n cu sk ie j k lasy  robotn icze j, 
os ław iony Jules M och, ró w  - 
nież n ie  u k ry w a  swoich po ­
g lądów . „W szystko  d la  w o j­
n y  — pow iedz ia ł n iedawno.— 
-ośw ięcim y d la  n ie  i  łzy , pot 

i  kresy“ . Oczywiście, ja k  
n ie  trudn o  się dbmyśleć, n ie  
swoją.

A  w spom niany w yże j Hea­
ley, k tó ry  na te ren ie  m iędzy­
narodow ym  prow adzi rozb i- 
ja cką  p o lity k ę  pow iedzia ł do ­
s łow nie : „A m e ry k a  T ru m a - 
na w kracza na drogę socja­
liz m u “ .

Oto, o ja k im  „soc ja lizm ie " 
m arzą sp iskow cy fra n k fu rc c y . 
O „soc ja lizm ie “  ka p ita lis tó w , 
ba nk ie rów  i  morderców'. Oto, 
do czego dążą pp. Schumacher, 
H ealey i  spółka.

P op iera jąc agresywne p lany  
im p e ria lizm u  am erykańsk ie ­
go, „soc ja lis tyczn i“  lo ka je  za­
tru d n ie n i w  Departam encie 
Stanu nie  zapom nie li o T r i-  
zon ii. Schum acher w yp o w ie ­
dzia ł się raz jeszcze za re m i- 
lita ry z a c ją  N iem iec zachod­
n ich , dom agając sic „ró w n o ­
u p raw n ie n ia “  i  „ jednośc i“ . 
„R ó w no up raw n ie n ie “  —  to w  
ję zyku  im p e ria lis tó w  p rz y ­
znanie zbrodn iarzom  h it le ­
row sk im  w  T r iz o n ii k ie ro w ­
nicze j ro l i w  agresyw nej „ a r ­
m ii a t la n ty c k ie j“ . „Jedność“
__ to, ja k  ośw iadczył sam
Schumacher, „przeniesien ie  
w o jn y  na te reny na wschód 
od W is ły  i  N iem na“ .

T ym  w szystk im  oświadcze­
n iom  p rz y k la s k iw a li zd ra jcy  z 
E u ropy  W schodniej. N a jgo r- 
l iw ie j zaś o k la s k iw a li Schu- 
m achcra, snującego p lany 
p rzec iw ko  Polsce, „de legaci z 
E uropy W schodn ie j“ , nazyw a­
ją cy  siebie po lsk im i.

T ak  oto w yg ląda  z b liska  
ta fra n k fu rc k a  zb ieran ina 
zdra jców , p ro w o ka to rów  i  a- 
gentów. Wszyscy on i s ta ra ­
ją  się za wszelka cenę w skrze ­
sić dawno pochowanego t r u ­
pa. A ie , ja k  pokazuje do­
świadczenie, tru p ó w  w skrze ­
sić się n ie  da. Dotyczy to w  
ró w n e j m ierze i  tych , na k tó re  
w y ro k  wrydała L is to ria .

B. Z.

Rząd Korei Ludowej domaga się położenia 
kresu masowej eksterminacji ludności cywilnej 

przez interwentów USA i lisynmanowców

I .  Malik przekazał sekretarzowi OMZ 
pismo Paula Robesona

(f) P E K IN  (P A P ). M in is te r spraw  zagranicznych K o re a ń ­
skiej R e p u b lik i L ud o w o -D em o kra tyczne j, P ak  H en-en , w y ­
stosował do przewodniczącego Zgrom adzenia Ogólnego O N Z  
i przewodniczącego R ady Bezpieczeństw a następujące  
oświadczenie:

Rząd K oreańsk ie j R e p u b lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j zw ra ­
cał się n ie je dn okro tn ie  do ONZ, 
pro testu jąc  p rzec iw ko  b e s tia l­
sk im  gw a łtom  i m asowej ek­
s te rm in ac ji ludności c yw iln e j, 
dokonyw anym  przez dowódz­
tw o  w o js k  am erykańsk ich  i  l i -  
synm anowskich w  K o re i oraz 
dom agał się podjęcia przez 
O NZ koniecznych k ro kó w  celem 
położenia kresu ty m  zbrodniom .

M im o  oburzenia św ia tow e j o- 
p in ii pub liczne j z powodu o k ru ­
cieństw  in te rw e n tó w  w  K ore i, 
O NZ ig n o ru je  pro testy  rządu 
K oreańsk ie j R e p u b lik i Lu dow o- 
Dem okratycznej, w  w y n ik u  cze­
go okruc ieństw a te trw a ją  i  
p rzyb ie ra ją  coraz w iększe roz- 
m ia ry .

Powszechnie w iadom o, że ju ż  
w  p ierw szych dn iach in te rw e n ­
c ji w  K o re i dowództwo am ery­
kańskie  rzu c iło  p rzeciw ko ko ­
reańskie j ludności c yw iln e j 
w ie lk ie  s iły  lo tn ic tw a . W  re zu l­
tacie barbarzyńskiego bom bar­
dow ania zniszczone zosta ły lic z ­
ne m iasta i  wsie  koreańskie, 
zg inę ły dz ies ią tk i tys ięcy m iesz­
kańców. W iadom o rów n ież pow ­
szechnie, że w  okresie p rz e j­
ściowej oku pa c ji okręgów  K o re i 
Północnej w o jska  am erykańskie  
i  lisynm anow skie  dokon yw a ły  
m asowych egzekucji ludności 
c yw iln e j, zam ęczyły i  w y m o r­
dow a ły  ogromna liczbę m iesz­
kańców  K o re i Północnej.

W  czasie od w ro tu  in te rw e n ­
tów  m in is te r obrony m arione t­
kowego rządu lisynm anow sk ie - 
go, S in  Sen-mo, z polecenia 
swych am erykańskich  moco­
dawców w yd a ł rozkaz, aby co­
fa jące się w o jska  rozs trze liw a ­
ły  w szystk ich  m ieszkańców — 
zw o lenn ików  rządu lu dow o-de ­
m okratycznego, n ie  b iorąc pod 
uwagę an i ich p łc i, an i w ieku. 
W, rezu ltac ie  w yko na n ia  tego 
zbrodniczego rozkazu zginęło 
w ie le  tysięcy n ie w in n ych  m iesz­
kańców  K o re i Północnej.

W  n in ie jszym  oświadczeniu 
rząd K oreańsk ie j R e p u b lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j zw ra -

Ponad 7 milionów Koreańczyków 
podpisało apel o Paki Pokoju

(f) P E K IN  (PAP). —  Z ogłoszo­
nego przez K oreańsk i K o m ite t 
O brońców  P oko ju  kom u n ika tu  
w y n ik a , że A pe l Ś w ia tow e j Ra­
dy P oko ju  w  spraw ie zawarcia 
P a k tu  P oko ju  m iędzy pięciom a

w ie lk im : m ocarstw am i podpisa­
ło w  K o re i 7.047.821 osób.

W  K o re i P o łudn iow e j, m im o 
zakazu zb ieran ia  podpisów pod 
A pe lem  Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju  pod groźbą k a ry  śm ierci, A -  
pel podpisało 433.563 osoby.

ca uwagę O NZ na jeszcze je d ­
na zbrodnię, k tó ra  za jm u je  
szczególne m iejsce w  łańcuchu 
po tw ornych  zbrodn i in te rw e n ­
tów  i  w  p lanach ich  p ro w o dy­
rów . Z brodn ią  tą  je s t ' up row a­
dzenie przemocą na po łudn ie  
ludności c yw iln e j okupow anych 
okręgów  K o re i Północnej, do­
konyw ane system atycznie na 
szeroką skalę z rozkazu do­
w ództw a am erykańskiego i  p rzy 
pomocy bandyck ich  m etod przez 
in te rw e n tó w  i  lisynm anow ców .

Już w  okresie od w ro tu  w o jsk  
in te rw e n cy jn ych  w  g ru dn iu  1950 
r. dowództwo am erykańskie, 
p rzew idu jąc  załam anie się 
swych p lanów  podbo ju  K o re i 
Północnej, rozkazało obracać w  
pustyn ię  pozostaw iane przez o- 
kupan ta  obszary i  wypędzać 
ludność c y w iln ą  na po łudnie, a- 
by osłabić Koreańską R e pu b li­
kę Ludow o-D em okra tyczną. Z 
powodu ok łam yw an ia , gróźb i  
gw a łtó w  setki tysięcy m ieszkań­
ców K o re i Północnej wypędzo­
no do p ro w in c ji po łudn iow ych. 
W iele z n ich  zginęło w  drodze 
z głodu, zim na i  chorób oraz w  
w y n ik u  bom bardow ań am ery­
kańskich  p ira tó w  pow ie trznych. 
Pozostałych p rzy  życ iu  lu d z i u - 
w ięziono w  specja lnych obozach 
dla  „u c ie k in ie ró w “  — ja k  p ro ­
paganda am erykańska nazywa 
lu d z i s iłą  w ygnanych z m ie jsc 
rodzinnych. W edług w ia ryg o d ­
nych w iadom ości, uzyskanych 
przez rząd K oreańsk ie j R e pu b li­
k i  Ludow o-D em okra tyczne j, w  
obozach tych  w  okropnych w a ­
runkach  p rzebyw a ją  se tk i t y ­
sięcy ob yw a te li K o re i Północ­
nej. W  jedne j ty lk o  p ro w in c ji 
po łudn iow y Czunczen u tw o rzo ­
no 77 tego rodza ju  obozów, w  
k tó rych  zna jdu je  się 908.834 
m ieszkańców K o re i Północnej. 
Nota w ym ien ia  m iejscowości, w  
k tó rych  is tn ie ją  obozy oraz lic z ­
bę przebyw ających tam  m iesz­
kańców K o re i Północnej.

W  k w ie tn iu  na w ysp ie  Cze- 
czudo u tw orzono  w  try b ie  p rzy ­

spieszonym 160 obozów, w  k tó  
rych  przebyw a 80.942 osoby. Na 
w ysp ie  Kodze u tw orzono 7 obo­
zów, w  k tó rych  zna jdu je  się 
82.406 osób. Część tych  obozów 
przeznaczona jes t d la  m ieszkań­
ców północnych p ro w in c ji K o re i 
po łudn iow e j, uprow adzonych 
przemocą ze swych m ie jsc ro ­
dz innych i  przesiedlonych na 
wyspę lu b  do po łudn iow ych  re ­
jo nó w  półwyspu.

O sta tn io  —  stw ie rdza da le j 
nota —  dowództwo w o jsk  am e­
rykań sk ich  i  lisynm anow skich  
szczególnie in tensyw n ie  doko­
nu je  operacji, m ających na ce­
lu  spustoszenie prze jściow o o k u ­
powanych okręgów  K o re i P ó ł­
nocnej i  wypędza na po łudnie 
m ieszkańców tych okręgów. N ie 
u k ry w a  tego naw e t prasa ame­
rykańska. D z ienn ik  „N e w  Y o rk  
H e ra ld  T rib u n e “  doniósł n ie ­
dawno, że okupanci w yp ę d z ili 
z re jonu  Czholwon (Korea P ó ł­
nocna) dz ies ią tk i tysięcy m iesz­
kańców , celem osiedlenia ich 
na po łudnie od rzek i Han.

W  obozach m ieszkańcy K ore i 
Północnej zmuszani są do pracy 
ponad siłę i  poddawani piano 
w e j ekste rm inac ji. W a ru n k i w  
obozach są absolutn ie  nie do 
zniesienia. W ięźn iow ie  g łodu ją , 
z powodu b ra ku  op iek i le ka r 
skie j w  obozach szerzą się epi 
dem ie du ru  brzusznego i  p la m i­
stego, ospy i  d y fte ry tu . Codzien­
nie g in ie  w ie le  tys ięcy ludzi. 
W edług posiadanych in fo rm a c ji, 
w  obozach tych  w  k w ie tn iu  b y ­
ło  347.097 chorych. Snośród n ich 
w  ciągu jednego ty lk o  dn ia  
7 k w ie tn ia  —  zm arło  2.765 osób.

W yw ia d  am erykańsko -lisyn  
m anow ski ro z w ija  w  obozach o 
żyw ioną działalność, us iłu jąc  
w yko rzystać przemocą u p ro w a ­
dzonych m ieszkańców K o re i 
Północnej d la  swej dyw ersy jn e j 
robo ty  p rzec iw ko  u s tro jo w i lu ­
dow o-dem okratycznem u. M ęż­
czyzn w  w ie ku  od 18 do 40 ia t 
od ryw a się od rodz in  i  w ysy ła  
do specja lnych punktów , gdzie, 
po odpow iedn im  wyszko len iu , 
pod groźbą śm ierc i i  w ym o rd o ­
w ania  rodz in  .— fo rm u je  się z 
n ich zbro jne bandy, g ru py  d y - 
w ersan tów  i szpiegów, celem 
przerzucenia ich na zaplecze a r­
m ii ludow e j. In te rw e n c i am ery­

kańscy i  ich pom ocnicy zmusza­
ją  do w yko nyw a n ia  zadań szpie- 
gow sko -dyw ersy jnych  naw et 
dzieci, uprowadzone z K o re i 
Północnej.

O ddzia ły  a rm ii lu do w e j za­
trzym a ły  w ie le  ta k ic h  dzieci, w  
w ie ku  od 10 do 14 la t, nasła­
nych przez A m eryka nó w  i  lis y n ­
m anowców. Dąieciom  ty m  gro­
żono egzekucją rodziców.

Jest rzeczą oczyw istą, że u - 
prowadzanie przemocą ludności 
c y w iln e j z K o re i Północnej oraz 
przym usowe, masowe przesie­
d lan ie  ludności c y w iln e j do K o ­
re i P o łudn iow e j dokonywane 
jes t przez A m eryka nó w  ; ich 
pom ocn ików  po łudn iow o-kore - 
ańskich n ie  ty lk o  w  celach w o j­
skowych, lecz rów n ież w  dale­
ko idących celach po litycznych  
Zbrodn ie  dowództwa w o jsk  in ­
te rw ency jnych ,] depcące elem en­
ta rne  praw a człow ieka i  powo­
dujące masową ekste rm inację  
ludności c y w iln e j K o re i, osła 
n iane są, podobnie ja k  inne 
zbrodnie in te rw e n tó w  przeciw ko 
na rodow i koreańskiem u —  im ie ­
n iem  ONZ.

W  zw iązku z powyższym  rząd 
K oreańsk ie j R e p u b lik i Lu dow o- 
D em okratycznej żąda ponownie 
położenia kresu obcej in te rw e n  
c ji zb ro jne j w  K o re i, oddania 
pod sąd zbrodn ia rzy  w o jennych , 
odpow iedzia lnych za zbrodnie 
in te rw e n tó w  i  lisynm anow ców  
wobec narodu koreańskiego oraz 
pow ro tu  przemocą uprow adzo­
ne j ludności c y w iln e j K o re i P ó ł­
nocnej.

Dziennik „Prawda** 
o rozwoju kuiiuralnym 

wsi polskiej
(f) M O S K W A  (PAP). D zien­

n ik  „P ra w d a “  w  korespondencji 
w łasne j z W arszaw y pisze o 
rozw o ju  k u ltu ra ln y m  w s i p o l­
skie j. D z ienn ik  pisze m. in. o 
szybkim  rozw o ju  sieci b ib lio tek , 
k lu b ó w  i  ś w ie tlic  oraz sportu  
na wsi.

W 30-Iecie utworzenia KP Chin
Depesza Panczen-Lamy do Mao Tse-tunga— Wielki wieców Szanghaju

Plenum KC KP Czechosłowacji
(f) P R A G A  (PAP). W  dniach

26 i 27 czerwca odbyło się w  
Pradze P lenum  K o m ite tu  Cen­
tra lnego  K om un is tyczne j P a r t ii 
Czechosłowacji, k tó rem u prze­
w odn iczy ł tow . A . Zapotocky.

R efe ra t o bieżących zadaniach 
p a r t i i w  dziedzin ie  ro ln ic tw a  
w y g ło s ił sekretarz generalny 
K C  KPCz — tow . R u d o lf S lan- 
sky. W  re fe rac ie  sw ym  pośw ię­
c ił on g łów ną uwagę p rob le ­
m o w i rozw o ju  i um ocnienia je d ­
n o lity c h  spó łdz ie ln i ro ln iczych  
(JKŻ). O m ów ił on rów n ież  za­
sady reo rgan izac ji zarządu go­
spodarstw  państw ow ych i s tac ji
maszynowo-traktorowych.

R efera t w  spraw ie szeregu za­
gadnień w  dziedzin ie zaopatrze­
n ia  w yg ło s ił zastępca sekre ta­
rza generalnego K C  KPCz — 
tow . F rank. P rzedstaw ił on sy­

tuac ję  na odc inku  zaopatrzenia 
od c h w ili w yzw olen ia , podkreś­
la ją c  stopniową, nieustanną po­
praw ę zaopatrzenia ludności.

Po ożyw ionej dysku s ji nad 
re fe ra tam i tow . tow . S lansky - 
ego i F ranka  zabra ł głos p rze­
wodniczący KPCz —  tow . K le -  
m ent G o ttw a ld , oświadczając 
że popraw a sy tu a c ji zaopatrze­
n iow e j w  Czechosłowacji nastą­
p iła  i będzie nada l ro z w ija ła  się 
dz ięk i naw iązan iu przez P artię  
ścisłych w ięzów  z masami.

K o m ite t C e n tra lny  KPCz z 
w ie lk im  entuzjazm em  p rz y ją ł 
podstawowe wskazania tow . 
K lem en ta  G ottw a lda . P lenum  
jednom yśln ie  zaaprobowało p ro ­
pozycje w  spraw ie  zarządu go­
spodarstw am i pańs tw o w ym i i 
w  dziedzin ie zaopatrzenia.

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
N ow ych C h in  donosi, że w  
zw iązku z 30 rocznicą K om u n i -  
stycznej P a r t i i Ch in Panczen - 
Lam a w ystosow ał depeszę g ra ­
tu la cy jn ą  do przewodniczącego 
M ao Tse-tunga i Centralnego 
K o m ite tu  K om un is tyczne j P a rt ii 
Chin.

Depesza stw ierdza: „D osko­
nale zdajem y sobie sprawę, że 
bez P a r t ii K om un is tyczne j nie 
by łoby  N ow ych Chin, że bez 
N ow ych C h in  naród tybe ta ń ­
sk i n ie  m óg łby w róc ić  na łono

O jczyzny. N ie  zapom nim y te ­
go nigdy.

Zobow iązu ję  się k ie row ać z
ca łym  poświęceniem  narodem  
tybe tańsk im  i  przyczyn iać się 
do zjednoczenia b ra tn ich  na ro ­
dowości C h in  w  naszym w spó l­
nym  dążeniu do przyśpieszenia 
tem pa w ie lk iego , zwycięskiego 
budow n ic tw a O jczyzny i no - 
wego T ybe tu  pod k ie ro w n ic  - 
tw em  P a rt ii K om u n is tyczn e j“ .

(f) P E K IN  (PAP). —  D n ia  1 
lipca  odbyła  się w  Szanghaju

uroczysta akadem ia, poświęco­
na 30 roczn icy u tw orzen ia  K o ­
m un istyczne j P a r t i i Chin. Na 
akadem ię p rzyb y ło  przeszło 2 
tysiące p rzedstaw ic ie li p a r ti i 
dem okra tycznych, organ izac ji 
społecznych i w szystk ich  w a rs tw  
ludności Szanghaju i  wschód - 
n ich  Chin.

U czestn icy akadem ii jedno - 
g łośnie u c h w a lil i tekst depeszy 
po w ita ln e j do M ao Tse-tunga i 
K C  K om un is tyczne j P a r t i i Chin.

(a) N O W Y  JO R K  (PAP). —
P ełn iący w  czerwcu fu n kc ję  
przewodniczącego Rady Bezpie­
czeństwa J. M a lik  wystosował 
do sekre ta ria tu  O NZ następu ją­
ce pismo z prośbą o ogłoszenie 
go , w  fo rm ie  dokum entu Rady 
Bezpieczeństwa:

Jako przewodniczący Rady 
Bezpieczeństwa o trzym ałem  na ­
stępujące pismo od członka de­
legac ji Ś w ia tow e j Rady P oko ju 
Paula Robesona:

Ś w ia tow a Rada P oko ju  chce 
w yra z ić  Panu, ja ko  przew odn i­
czącemu Rady Bezpieczeństwa, 
podziękowanie za um ożliw ien ie  
je j członkom  P Robesonowi i 
W. U phausow i przekazanie dnia 
28 czerwca Radzie Bezpieczeń­
stwa protestu przeciw ko w yd a ­
nem u przez D epartam ent Stanu 
U SA zakazowi w ydan ia  w iz 
w jazdow ych delegacji Ś w ia to ­
w e j Rady Poko ju , k tó ra  pragnie 
przedstaw ić Radzie Bezpieczeń­
stwa propozycje w  spraw ie u- 
trw a le n ia  pokoju m iędzy Z je d ­
noczonym i Narodam i.

Św iatow a Rada P oko ju  będzie 
w dalszym  ciągu domagać się 
wpuszczenia do Stanów Z jedno­
czonych członków  je j delegacji, 
aby o fic ja ln e  przekazanie do­
kum entów  i  orędzia mogło się' 
odbyć w  na jb liższym  czasie“ .

Protest J. Malika przeciw 
nieudzieleniu delegatom 

Światowej Rady Pokoju 
wiz wjazdowych do USA
(a) N O W Y  JO R K  (PAP). Prze 

wodńiczący Rady Bezpieczeń­
stwa, s ta ły  delegat Z w iązku  
Radzieckiego w  ONZ, J. M a lik , 
sk ie row a ł do sekre ta ria tu  ONZ 
pism o z prośbą o przekazanie 
jego treści w szystk im  członkom  
Rady Bezpieczeństwa i op u b li­
kow an ie  jako  dokum entu Rady 
Bezpieczeństwa.

W piśm ie ty m  M a lik  s tw ie r­
dza m. in. co następuje:

M im o n ie jednokro tnych  próśb 
członków  de legacji Ś w ia tow e j

Delegacja amerykańskich 
związkowców w ZSRR

(f) M O S K W A '(P A P ). W  M os­
k w ie  ba w iła  am erykańska dele­
gacja zw iązków  zawodowych, 
k tó ra  p rzyb y ła  do ZSRR na za­

proszenie WCSPS. Po zw iedze­
n iu  M oskw y delegacja w y je ch a ­
ła do Leningradu .

W „armii atlantyckiej“ 
wolno mówić tylko po angielsku

(f) P A R Y Ż  (PAP). „F ig a ro “  
donosi, że sztab generała E isen­
how era zażądał, aby w  w o j­
skach europejsk ich, zn a jd u ją ­

cych się pod jego dowództwem , 
używ any b y ł je dyn ie  ję z y k  an­
gie lski.

Amerykański Kongres w obronie pokoju 
żąda pełnego przywrócenia 

pokoju w Korei i natychmiastowych rokowań 
między pięcioma mocarstwami

Kongres w Chicago powołał do życia Narodowy Amerykański 
Komitet Obrońców Pokoju

(f) N O W Y  J O R K  (P A P ). W  n iedzie lę  1 lipca zakończyły  się 
trzyd n io w e obrady I  O gólnoam erykańskiego  Kongresu  
O brońców  Pokoju .

Nowy radziecki typ 
potężnego samochodu 

ciężarowego
(f) M O S K W A  (PAP). Zak łady 

samochodowe w  M iń sku  roz­
poczęły sery jną  produkc ję  no­
wego, potężnego samochodu 
ciężarowego -  w y w ro tk i „M A Z -  
525“ . Samochód ten przezna­
czony je s t dla zsynchron izow a­
nia  jego pracy, z pracą tzw. 
„kop a re k  kroczących“  na b u ­
dow lach kom unizm u. Samochód 
„M A Z -525“  zdo lny jes t zabrać 
za jednym  razem ca ły  ładunek 
„ko p a rk i kroczącej“  t.j. ponad 
14 m  sześć, z iem i (ponad 20 
ton).

Rady P oko ju , składanych W
przedstaw ic ie ls tw ach dyp lom a­
tycznych i  konsulatach USA w  
szeregu państw , o w ydan ie  im  
w iz w jazdow ych do USA celem 
wręczenia orędzia Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju przewodniczącem u 
Rady Bezpieczeństwa O NZ, 
rząd Stanów Z jednoczonych nie 
ud z ie lił w spom nianym  delega­
tom  niezbędnych wiz.

Również n ie  da ły  w y n ik ó w  
i pozostały fak tyczn ie  bez od­
pow iedzi depesze zaw iera jące 
prośbę o poczynienie niezbęd­
nych k ro kó w  d la  przyspieszenia 
w ydan ia  w iz  członkom  delega­
c ji Ś w ia tow e j Rady P oko ju , 
przesłane przez przewodniczą­
cego Rady Bezpieczeństwa w  
dn iu 23 czerwca do przew odni­
czącego de legacji USA p rzy  
ONZ p. Austina , a następ­
nie sekre ta rzow i stanu U S A  
p. Aehesonowi.

W w y n ik u  n ieuzyskania w iz  
am erykańskich, delegacja Ś w ia ­
tow e j Rady Poko ju , składająca 
się z 12 osób, n ie  m ogła p rzybyć 
do Nowego Jo rku , aby spotkać 
się z przewodniczącym  Rady 
Bezpieczeństwa ONZ.

Podobne ustosunkowanie się 
w ładz k ra ju , w  k tó ry m  O NZ ma 
swą siedzibę, do próśb o w yd a ­
nie w iz  członkom  delegacji m ię ­
dzynarodow ej organ izacji, ce­
lem  spotkania się z p rzew odni­
czącym Rady Bezpieczeństwa 
ONZ, jest n iczym  n ieuspraw ie ­
d liw ione , gw a łc i b ru ta ln ie  p ra ­
wa przewodniczącego Rady 
Bezpieczeństwa i zakłóca n o r­
m alne w yko nyw a n ie  jego fu n k ­
c ji, gdyż w  w y n ik u  n ie u - 
d z ie len ią przez w ładze ame­
rykańsk ie  w iz delegatom  Ś w ia­
tow e j Rady Pokoju, p rzew odni­
czący Rady Bezpieczeństwa zo­
sta ł pozbaw iony możności p rzy ­
jęcia wspom nianej de legacji. 
Podając powyższe do w iadom o­
ści cz łonków  Rady Bezpieczeń­
stwa, przewodniczący Rady 
składa ze swej s trony  pro test 
przeciw  podobnemu postępowa­
n iu  D epartam entu Stanu USA.

Akademia żałobna w Sofii 
w 2 rocznicę zgonu G. Dymitrowa

Kongres u c h w a lił jednom yśl­
n ie  rezo lucję, w ytycza jącą cele 
am erykańskiego ruchu  w  obro­
nie pokoju. Rezolucja domaga 
się: 1) pełnego przyw rócen ia  po­
k o ju  w  K o re i; na tychm iasto ­
w ych  rokow ań m iędzy pięciom a 
w ie lk im i m ocarstw am i na te ­
m at pokojowego uregu low an ia  
spornych prob lem ów ; 3) w p ro ­
wadzenia w  życie k o n tro lo w a ­
nego rozb ro jen ia  i zakazu b ro ­
n i masowej zagłady.

Rezolucja s tw ierdza rów nież, 
że Kongres w  Chicago sta ł się 
jeszcze jednym  potężnym  dow ó- 
dem, iż m ilio n y  A m eryka nó w  
pragną poko ju  i  gotowe są zor­
ganizować się d la  jego obrony.

Jako w ytyczne  ruchu  w  obro­
nie  poko ju  na te ren ie  USA, 
Kongres jednom yśln ie  u c h w a lił 
tzw . D ek la rac ję  Chicagowską, 
k tó ra  głosi, że: 1) najlepszą o- 
broną A m e ry k i jest po kó j; 2) 
o lb rzym ia  większość narodu a-

m erykańskiego pragn ie poko ju ; 
3) w a run k iem  poko ju  jes t p rzy ­
jęcie  zasady w spó łis tn ien ia  róż­
nych system ów społecznych i 
gospodarczych; 4) pokó j może 
być u trzym a n y  ty lk o  drogą po­
rozum ień, a n ie  drogą w yścigu 
zbro jeń.

Kongres pow o ła ł do życia N a­
rodow y A m eryka ńsk i K o rn i - 
te t O brońców Poko ju , k tórego 
zadaniem  będzie koo rdynac ja  
ruch u  pokp ju  w  U S A  oraz 
w spółpraca z ruchem  obrońców 
poko ju  w  innych kra jach . Do 
k ie ro w n ic tw a  K om ite tu  weszło 
przeszło 70 w y b itn y c h  działaczy 
am erykańskich  z członkiem  
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  dr. D u ­
bois, profesorem  un iw e rsy te tu  
w  Chicago dr. Carlsonem, p ro­
fesorem  Robertem  Lovettem , 
pastorem  Uphausem  i  Paulem  
Robesonem na czele.

Jednym  z g łów nych zadań 
Narodowego K o m ite tu  O broń­

ców P oko ju  będzie organ izow a­
nie sieci stanowych i tereno­
w ych  k o m ite tó w  poko ju  w  ca­
ły m  k ra ju .

Na zakończenie posiedzenia 
plenarnego odczytana została 
depesza, nadesłana do K ongre ­
su przez Św ia tow ą Radę Poko­
ju . Depesza głosi, że am ery­
kański Kongres O brońców Po­
ko ju  w  Chicago jest ważnym  
w kładem  społeczeństwa am ery­
kańskiego do w a lk i mas lu do ­
w ych na ca łym  św iecie o za­
chowanie poko ju  drogą porozu­
m ienia m iędzy w ie lk im i m o­
carstw am i.

Depesza stw ierdza, że w spó l­
na, zdecydowana akcja narodu 
am erykańskiego i innych  na ro ­
dów  może zapobiec now e j w o j­
n ie  św ia tow e j.

*
T rzydn iow e  obrady Kongresu 

w  Chicago zostały ca łkow ic ie  
przem ilczane przez prasę rea k ­
cy jną i rad io . P róby zorganizo­
w ania  dem onstrac ji an tykon - 
gresowych zaw iod ły.

W iadom ośc i  sportowe

Ilw icka  uzyskała w yn ik  12 ,3  sek. 
na 100  m etrów

W  d a ls z y m  c ią g u  I  a k a d e m ic k ic h  
m is trz o s tw  P o ls k i u z y s k a n o  szereg 
d o s k o n a ły c h  w y n ik ó w .

I lw ic k a  (A W F ) p rz e b ie g ła  10« m  
w  12,3 sek.

S z ta ie ta  4 x  100 m  p o zn a ń sk ie g o
A Z S  — u z y s k a ła  w y n ik  43,6, t j .  t y l ­
k o  o 0,1 g o rs z y  od re k o rd u  P o ls k i.

W  b ie g u  n a  800 m  P o trz e b o w s k i 
u z y s k a ł 1:55,3.

8-etapow y wyścig ko larski 
M oskw a —  C harków  —  M oskwa

M O S K W A . W  sobo tę , 30 cze rw ca  
b r . 60 c z o ło w y c h  k o la rz y  ra d z ie c  - 
k ic h  w y s ta r to w a ło  do  p ie rw sze g o  
p o  w o jn ie  w ie lo e ta p o w e g o  w y ś c ig u  
na  tra s ie  M o s k w a  — C h a rk ó w  — 
M o s k w a , d ł. pon a d  1.400 k m . W yś ­
c ig  ro z g ry w a n y  je s t w  k o n k u re n c ji  
in d y w id u a ln e j i d ru ż y n o w e j o m i­
s trz o s tw o  ZS R R . S ta r tu je  6 d ru ­
ż y n : re p re z e n ta c ja  W o js k a  — C D S A . 
zespó ł lo tn ik ó w  — W W S , S p a rta k , 
D y n a m o  R e z e rw y  P ra c y  i d ru ż y n a  
z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h .

T ra s a  p o d z ie lo n a  je s t na 8 e ta  -

p ó w : M o s k w a  — T u ła  (166 k m ) ,
T u ła  — O rz e ł (180 k m ), O rz e ł — 
K u rs k  (146 k m ), K u rs k  — C h a rk ó w  
(206 k m ). P o  je d n o d n io w y m  o d p o ­
c z y n k u  w  C h a rk o w ie  k o la rz e  w y  -  
ruszą  w  d ro g ę  p o w ro tn ą  do M o s k ­
w y . g d z i:  8 b m . w y ś c ig  zo s ta n ie  za­
k o ń c z o n y .

W  sobo tę  p ie rw s z y  e ta p  w y g ra ł 
M a tw ie je w . W  d ru g im  e ta p ie  T u ła  
— O rz e ł (180 k m ), ro z e g ra n y m  l  
bm . d w a  p ie rw s z e  m ie js c a  z a ję li 
re p re z e n ta n c i C D S A . Z w y c ię ż y ł 
C ze rn o w  w  czasie  3:53:36,8 godz.

Torow y mecz ko larsk i 
B ułgaria  —  N R D

D n ia  8 l ip c a  o d b ę d z ie  się  w  So­
f i i  m ię d z y n a ro d o w y  w y ś c ig  k o la r ­
s k i na to rz e  m ię d z y  re p re z e n ta c ją  
N R D  i  B u łg a r i i .  S e k c ja  k o la rs k a

K o m ite tu  S p o rto w e g o  N R D  w y s y ­
ła  do  S o f i i  n a js i ln ie js z y  zespó l 
to ro w c ó w . m a ją c  n a d z ie je  u z y s k a  - 
n ia  w  w y ś c ig u  z w y c ię s tw a .

Naród irański protestuje przeciw rozpatrywaniu 
przez Trybunał Haski „skargi“ Anglii

Nowe pogróżki Morrisona wobec Iranu
(f) H A G A  (P A P ). 30 czerw ca odbyło się w  Hadze p ierw sze  

posiedzenie M iędzynarodow ego T ryb u n a łu , rozpatru jącego  
„skargę“ A n g lii p rzec iw  rządo w i irań skiem u  w  spraw ie n a­
c jona lizacji p rzem ysłu  naftow ego.

go do spraw  w ew nę trznych  I r a ­
nu. W szelkie postanow ienia tego 
T ryb u n a łu  —  stw ierdza dzien­
n ik  —  naród ira ń s k i uważać 
będzie za nieważne i  bezpraw

Ponieważ rząd ira ń s k i n ie  u - 
znaje kom petenc ji T ryb u n a łu  
w  te j spraw ie, o f ic ja ln i przed­
s taw ic ie le  Ira n u  nie  b y li obe­
cni na posiedzeniu T ryb u n a łu  
M iędzynarodowego, jednak na 
sali zna jdow a ło  się dwóch I ra ń -  
czyków, wydelegowanych przez 
rząd ira ń s k i w  charakterze ob­
serw atorów .

(f) M O S K W A  (PAP). A gen­
c ja  TASS podaje z Teheranu, 
że rozpoczęcie rozpa tryw an ia  
„s k a rg i“  ang ie lsk ie j przeciw  
Ira n o w i przez T ry b u n a ł M ię ­
dzynarodow y w  Hadze spotkało 
się ze zrozum ia łym  oburzeniem  
ira ń s k ie j o p in ii pub liczne j. 
D z ienn ik  „Besue A ia nd e“  ostro 
pro testu je  p rzec iw  m ieszaniu 
się T ryb u n a łu  M iędzynarodow e-

ne, ponieważ ty lk o  sam Ira n  
może decydować w  sprawach 
swej na fty .

(a) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Teheranu, że 30 
czerwca am basador b ry ty js k i w  
Teheranie w ręczy ł irańsk iem u 
m in is tro w i spraw  zagranicznych 
Kassem i pismo b ry ty jsk ie g o  m i­
n is tra  spraw  zagranicznych 
M orrisona.

W Liście sw ym  M orrison  
tw ie rd z i, że k ro k i czynione przez 
rząd ira ń s k i w  k ie ru n k u  nac jo ­
n a liza c ji przem ysłu naftowego, 
są rzekom o „m ieszaniem  się

w ładz irańsk ich  do no rm a lne j 
dzia ła lności A ng lo -Ira ńsk ie go  
T ow arzystw a N a ftow ego“ . M or 
rison uważa, że dopóki prob lem  
upaństw ow ien ia  przem ysłu na 
ftowego nie  zostanie rozpatrzo­
ny  przez T ry b u n a ł M iędzynaro 
dow y w  Hadze, cała sprawa po­
w inna  być uważana za „z n a j­
dującą się w  stad ium  śledztw a“ .

D z ienn ik „A tesz“  określa lis t 
M orrisona jako nowe mieszanie 
się W ie lk ie j B ry ta n ii do spraw  
w ew nę trznych  Iranu .

(a) M O S K W A  (PAP). T e - 
herańskie  w ładze po licy jne  
dokonały re w iz ji w  m ieszkaniu 
b. głównego przedstaw icie la  
A ng lo -Ira ńsk ie go  Tow arzystw a 
Naftowego w  Teheranie Seddo- 
na oraz k ie ro w n ik a  oddzia łu  in ­
fo rm a c ji tego T ow arzystw a — 
Stackela. Podczas re w iz ji znale­
ziono w ie le  ważnych, ta jn ych  
dokum entów . M ieszkania zosta­
ły  opieczętowane,

(f) S O F IA  (PAP). W  S o fii od­
b y ła  się uroczysta akadem ia 
żałobna zorganizowana przez 
K C  K om un is tyczne j P a r t ii B u ł­
ga rii, Radę B u łgarskiego C h łop­
skiego Z w ią zku  Ludowego, i  
Radę F ro n tu  O jczyźnianego po­
św ię co n a 'd ru g ie j roczn icy zgo­
nu w ie lk ieg o  wodza i nauczy­
ciela narodu bu łgarskiego, w ie r ­
nego ucznia i  w spó łp racow n ika  
S ta lina  — G. D ym itro w a .

W  Prezyd ium  zasiedli człon­
kow ie  B iu ra  Politycznego K C

K P B  z W y łk o  Czerwenkow em  
na czele.

Do p rezyd ium  honorowego 
w ybrano  cz łonków  K C  W K P (b) 
z w ie lk im  chorążym  poko ju  —- 
S ta linem  na czele.

R e fe ra t o życ iu  G eorg i D y m i­
tro w a  w yg ło s ił członek B iu ra  
Politycznego K C  K P B  —  M. 
Nejczęw. M ów ca w ezw ał do 
nieustannego w yko nyw a n ia  te­
stam entu D y m itro w a  — strze­
żenia i  pogłębian ia p rzy ja źn i ze 
Z w iązk iem  Radzieckim .

213 ludności wiejsłriej 
Chin objęte reiorutą 

rolną
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

N ow ych C h in  podaje, że do 
c h w ili obecnej re fo rm ę  ro lną  
przeprowadzono na terenach 
zam ieszkałych przez 285 m ilio ­
nów  osób, t j.  ponad 2/3 całej 
ludności w ie js k ie j Chin. W  re ­
jonach tych z likw id ow a no  ca ł­
kow ic ie  system feuda lny.

Policja zamordowała 
2 demonstrantów 

w Bejrucie
(f) T E L  A V IV  (PAP). W  B e j­

ruc ie  odbyła sie dem onstracja 
an ty im pe ria lis tyczna , w  k tó re j 
w z ię li udz ia ł przedstaw icie le 
n iem a l w szystk ich  okręgów L i ­
banu.

W ładze sk ie row a ły  przeciw ko 
dem onstru jącym  po lic ję , k tó ra  
o tw o rzy ła  ogień do m an ifes tan­
tów. Zam ordow ano dw ie  osoby

vćiele osób zostało rannych , 40 
dem onstrantów  aresztowano.

Spadek cen złota 
na giełdzie paryskiej
(f) P A R Y Ż  (PAP). Jak  donosi 

agencja A FP , gie łda paryska za­
reagowała na doniesienia o 
m ożliw ości zawieszenia b ro n i w  
K o re i znacznym  spadkiem  cen 
złota. S padkow i cen towarzyszy 
rów n ież  w ie lka  podaż złota. M. 
in. złote 20 -do la rów k i am ery­
kańskie  spadły z 18.640 na 17.760 
f r „  złote napoleony z 4.120 na 
4.010 fr., szwajcarskie vrenele 
z 3.720 na 3.560 fr . i  suw ereny z 
4.590 na 4.520 fr .

Strajki protestacyjne 
we Włoszech

(f) R Z Y M  (PAP). W całych W ło ­
szech wzmaga się fa &  p ro te ­
stów  przeciw ko rządowem u 
p ro je k to w i us taw y a n ty s tra j-  
kow ej.

S tra jk i p ro testacy jne odby ły  
się w  zakładach p racy w  P iom - 
b ino, Taran to , M edio lan ie, T e r- 
ni, Pasoara i  in nych  m ie jsco­
wościach.

Walka o jedność klasy robotniczej
i wszystkich sił demokratycznych
-głównym zadaniem KP Wioch

Powyborcze plenum KC KP Włoch
(f) R Z Y M  (PAP). Na odbytym  

osta tn io  P lenum  K C  W łosk ie j 
P a r t i i K om unistyczne j, sekre­
ta rz  K C  Scoccim arro om ów ił 
w y n ik i w yb o ró w  samorządo­
w ych  i  sytuacje  po lityczną. 
Chadecja s trac iła  2 i  pó ł m il io ­
na głosów, zaś b lok  lew icow y 
w zm ocn ił swe pozycje, uzysku­
jąc  w ed ług n iepełnych jeszcze 
danych o 500 tysięcy głosów 
w ięce j n iż w  poprzednich w y ­
borach. Również socjaldem o­
k ra c ja  m im o  „zjednoczenia“  do­
konanego przed w yboram i, po­
niosła klęskę.

Po om ów ien iu  niedociągnięć 
o rgan izacyjnych pope łn ionych 
w  czasie kam pan ii p rzedw ybor­
czej, Scoccim arro podkreś lił, że 
g łów nym  zadaniem całe j dzia­
ła lności P a r t ii w  obecnej c h w ili 
jest w a lka  o jedność k lasy ro ­
botn icze j i  w szystk ich  s ił de­
m okra tycznych, co stanow i pod­
staw ow y w arunek  re a liza c ji 
g łównego hasła V I I  K ongresu 
P a rt ii K om un is tyczne j, stwo­
rzenia rządu, k tó ry  zapewni na­
rodow i w łosk iem u pokój, w o l­
ność i pracę.

Proces amerykańskiego szpiega 
-  „dziennikarza“ w Pradze

(f) P R A G A  (PAP). Przed Są­
dem P aństw ow ym  w  Pradze 
rozpoczął się dn ia  2 bm. p ro ­
ces p rzec iw ko  czteroosobowej 
bandzie szpiegowskiej, zorgan i­
zowanej na rozkaz im p e r ia li­
stów  zachodnich przez^ ko re ­
spondenta i k ie ro w n ik a  'oddzia­
łu  agencji am erykańsk ie j Asso­
ciated Press w  Pradze W illia m a  
N, Oatisa.

Oatis, pozostając na u s łu ­
gach w yw ia d u  am erykańskiego, 
p rzekszta łc ił swe b iu ro  prasowe 
w  centra lę szpiegowską, anga­

żując w  charakterze p ła tnych  
agentów zaciekłych w rogów  
R e p u b lik i Czechosłowackiej.

Ó atis przyznał, że p row adz ił 
działa lność ‘szpiegowską na te­
ren ie  Czechosłowacji.

S tw ie rd z ił on m. in „  że z roz­
kazu swych w ładz zw ierzchn ich 
w  Londyn ie  i  N ow ym  Jo rku  
przesyła ł im  m a te ria ły , do ty ­
czące u jaw n ie n ia  w  łon ie  K P  
Czechosłowacji bandy zdra jców  
i  szkodników : C lem entisa, S tin ­
ga, S verm ow ej i  innych .

Obrady Federacji 
Ruchu Oporu w Wiedniu

(f) W IE D E Ń  (PAP). W  dn iu  
I  i  2 bm. na Kongresie Z jedno­
czeniowym  F ederac ji Uczestn i­
ków  Ruchu O poru i  O fia r  F a - 
szymu toczyła się dyskusja  nad 
re fe ra tam i.

D ysku tanc i w y ra ż a li głęboką
wdzięczność dla  Z w iązku  Ra­
dzieckiego, pogrom cy faszyzmu 
i  ostoi poko ju  na ca łym  św ie­
cie.

Na obradach w yg ło s ił p rze­
m ów ien ie  generał G undorow, 
delegat ZSRR, podkreśla jąc k o ­
nieczność wzm ożenia w a lk i o 
pokój.

Tow. Slelan Szmit
30 czerwca zm arł nagie w  cza­

sie p racy tow . Stefan Szmit.
M ając la t 17, ja ko  m łodocia­

ny rob o tn ik -s to la rz , tow . Szm it 
(„S te fek “ , „R om an“ ) w s tą p ił w  
szeregi K Z M P  i odtąd n ie rozer­
w a ln ie  złączył swe życie z rew o ­
lu c y jn ą  w a lką  p ro le ta ria tu .

W  codziennej pracy m asowej 
w  Zw iązkach Zawodowych, w  
akcjach s tra jko w ych , w  pracy 
o rgan izacy jne j m łodzieży i  P a r­
t i i ,  prześladowany i w ie lo k ro t­
n ie  w ięz iony przez sanacyjnych 
opraw ców  — w yró s ł tow . Stefan 
na poważnego działacza ro b o tn i­
czego.

W  1935 r. zosta ł członkiem  
K o m ite tu  Centra lnego K Z M P . 
Jego p ra w y  cha rakte r, sk ro m ­
ność, g łębokie um iłow an ie  spra­
w y i  ideowość, n iezłom na w ia ra  
w  zwycięstwo, pracow itość i e- 
nerg ia  —  w szystko to jedna ło  
mu serca m łodzieży, w spó łtow a­
rzyszy p racy i  w a lk i.

A resztow any w  1937 r. 1 ska­
zany na 12 la t ciężkiego w ięz ie ­
nia  zachował tow . S tefan n ie ­
złom ną postawę wobec faszy­

stow sk ie j de fensyw y i sądu, s łu ­
żąc p rzyk ładem  rew olucyjnego 
ha rtu .

Znalazłszy się w  czasie w o jn y  
w  ZSRR tow . S tefan z w ła śc i­
w y m i sobie energią, zapałem I  
poświęceniem, m im o nadszarp­
niętego zdrow ia  — w łącza się 
w  n u r t  soc ja lis tyczne j pracy.

W  O drodzonej Polsce —  od 
pierwsze j c h w ili czynny jest w  
pracy p a r ty jn e j i państw ow ej. 
P ostaw iony przez P a rtię  na od­
pow iedz ia lnym  posterunku w  
M in is te rs tw ie  Bezpieczeństwa 
Publicznego je s t tow . Stefan 
wzorem  d la  swoich w spó łp ra ­
cow n ików  i  towarzyszy.

B y ł n iezm ordow any w  pracy, 
system atyczny i  w n ik liw y , tro ­
s k liw y  o swych podw ładnych. 
Z y l pracą i w  czasie pracy 
śm ierć w y d a rła  go z naszych 
szeregów.

W  jego osobie P a rtia  nasra 
s trac iła  w iernego, bez reszty 
oddanego spraw ie  socja lizm n 
bo jow n ika , cz łow ieka k ry s ta lic z ­
nie czystego.

GRONO T O W A R Z Y S Z Y

D n ia  30 czerw ca 1951 r „  z m a rł po c ię żk ie j chorobie

T o w . Stefan S zm it
p raco w n ik  M in is ters tw a  Bezpieczeństw a P ublicznego, b. członek  
K C  K Z M , b. członek K F P  i  P P R , członek naszej P a r t i i ,  n ieu g ię ty  

b o jo w n ik  o socjalizm .
W yprow ad zen ie  zw łok  z K lu b u  M B P  (A le ja  W yzw o len ia ) nastąpi 

dnia  3 lipca b r. o godzin ie 13.00.

K O M IT E T  P A R T Y ,IN Y
M IN IS T E R S T W A  B E Z P IE C Z E Ń S T W A  P U B L IC Z N E G O
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Z  ob rad  Kongresu N a u k i  Po lsk ie j Z  Ż Y C I A  P A R T I I
Kezołuefa w sprawie pełnego włączenia się nauki 

do realizacji zadań planu 6 -letniego
Pierw szy Kongres N a u k i P o l­

sk ie j, ob radujący w  d ru g im  ro ­
k u  pom yślnej rea liza c ji w ie l­
k ic h  zadań planu 6-letniego, 
stw ie rdza konieczność jeszcze 
siln ie jszego zw iązania na u k i i 
naukow ców  z życiem  całego na­
rodu. pow iązania tw órczych 
w y s iłk ó w  pracow n ików  na uk i z 
w y s iłk a m i wszystk ich ludz i p ra ­
cy naszego k ra ju . Z dumą 
s tw ie rdzam y n iebyw a ły  rozw ój 
pokojowego budow n ic tw a go­
spodarczego i  ku ltu ra lneg o  w 
Polsce, z radością w ita m y  nowe 
w ie lk ie  zakłady przem ysłowe, 
k tó re  w yras ta ją  w  Now ej H u ­
cie, w  Dw orach, na Żeraniu, w 
W izow ie, w  W ierzb icy, w  L u ­
b lin ie , w  Częstochowie, na Ś lą­
sku i na Z iem iach Odzyskanych, 
um acnia jąc siłę i  suwerenność 
Rzeczypospolitej.

Jesteśmy głęboko przekonani, 
że osiągnięcie celów zakreślo­
nych przez plan 6 - le tn i d ź w i­
gn ie nasz naród na wyższy po­
ziom , zapewni dobrobyt i  pe łny 
ro z k w it  życia ku ltu ra lnego . 
Także przed nauką polską o- 
tw ie ra ją  się w  zw iązku  z tym  
nieograniczone m ożliw ości da l­
szego i  szybkiego rozw oju .

A b y  te w ie lk ie  cele osiągnąć, 
aby skutecznie i  p rzed te rm ino­
w o w ykonać zadania p lanu 6- 
le tn iego, nauka nasza pow inna 
stać się p raw dz iw ą  dźw ign ią  
Postępu technicznego i  k u ltu ra l­
nego. W  m in ionych  latach, w  
toku  odbudowy i  rozbudowy 
gospodarczej P o lsk i Ludow ej, 
m ie liśm y liczne p rzyk ład y  
świadczące o tym , źe p rzodu ją ­

cy naukow cy polscy rozum ie ją  
swój obow iązek wobec narodu 
i  h istoryczne zadania ja k ie  
przed n im i stoją.

O dbudow a liśm y i  rozbudowa­
liśm y  uczelnie i w arszta ty  p ra ­
cy naukow ej. K sz ta łc im y licz ­
ne, ja k  n igdy dotąd zastępy bu ­
downiczych nowego życia, b u ­
downiczych szczęśliwego ju tra  
naszej O jczyzny.

Coraz w ięcej w iążem y nasze 
prace badawcze z potrzebam i 
tego budow nic tw a, uczestniczy­
m y w  w yko nyw a n iu  zadali ja ­
k ie  naród sobie w y tyczy ł. Do­
tyczy to przede w szystk im  
p rzedstaw ic ie li nauk technicz­
nych i innych  zw iązanych bez­
pośrednio z budow n ic tw em  so­
c ja lis tycznym . Jednakże naród 
nasz, budu jący lepszy us tró j 
społeczny, przebudow ujący swe 
życie na now ych, naukowych 
podstawach, potrzebu je w zm o­
żenia tw órczości naszej nauki, 
w szystk ich  je j dziedzin. Nauka 
polska m usi śm ia ło podjąć o- 
pracow anie zagadnień przyszło­
ściowych, zw iązanych z per­
spektyw icznym i p lanam i, k tó re  
w ykra cza ją  i  poza okres 6 - le t­
n i, k tó re  p rze w id u ją  n iepom ie r­
nie wyższy rozw ó j tech n ik i; go­
spodark i i  k u ltu ry  narodowej. 
N auka m usi w ięc rów nież w y ­
biegać naprzód, a ty m  samym 
pogłębiać i rozszerzać, wzboga­
cać i  uzupe łn iać swą tem atykę 
badań.

D e k la ru ją c  gotowość pełnego 
w łączenia się n a u k i do pracy 
nad w ykonan iem  zadań planu 
narodowego, P ierw szy Kongres

N a u k i P o lsk ie j apelu je do wszy­
stk ich  naukow ców  po lsk ich , a- 
by ożyw ien i uczuciem p a trio ­
tyzm u i um iłow an iem  nauk i:
|  S k u p ili swe w y s iłk i na pod- 
*  s tawowych problem ach ba­
dawczych, k tó rych  rozw iązania 
domaga się rea lizac ja  p lanu 
6-letniego. Są to w ie lk ie  i szczyt 
ne zadania:

Śm iałe badania geologiczne i 
nowe rozw iązania w  zakresie 
w ydobycia , p rze róbk i i  uszla­
chetn ien ia  ru d  i ko p a lin  k ra jo ­
w ych, a w iec rozbudowa bazy 
surowcowej Polski.

P rob lem y naukowe i  nauko­
wo -  techniczne w ie lk ie j che­
m ii oparte o w ęgie l, a w ięc b u ­
dowa i  rozbudowa p ro d u k c ji 
syntetycznego kauczuku, p a liw  
sztucznych, tw o rz y w  sztucznych 
wszelkiego rodzaju, now ych
w łók ie n  sztucznych, now ych
ba rw n ików .

P rob lem y naukowo-badawcze 
współczesnego przem ysłu m a­
szynowego i m otoryzacyjnego, 
m echanizacja i  autom atyzacja 
p ro d u k c ji przem ysłow ej.

P rob lem y naukowo-badawcze 
w  dziedzinie e le k tro te ch n ik i i e- 
ne rge tyk i, zw iązane z n a jn o w ­
szym i os iągnięciam i fiz y k i.

P rob lem y naukow o -  badaw ­
cze, związane z budową now ych 
i  przebudową s tarych m iast i 
osiedli, w  oparc iu  o nowoczes­
ną technikę budow nictw a.

P rob lem y naukow o - badaw ­
cze związane z rea lizac ją  zadań 
podniesienia w yda jnośc i gleb, 
wysokości zb iorów , poziom u ho ­
dow li.

P rob lem y naukow o -  badaw ­
cze związane z w a lką  o ochronę 
zdrow ia  ludności, o na jbardz ie j 
pom yślny rozw ó j fizyczny  i  d u ­
chow y m łodego pokolenia.
4} A b y  tw o rz y li teoretyczne 
“  podstaw y dla  badań nauko­
w ych, do rozw iązyw an ia  bieżą­
cych problem ów , ro zw ija ją c  
w szystk ie  dz iedziny w iedzy  w  
oparc iu  o postępową ideologię 
i metodologię.

3 A b y  w ią za li swą pracę nau­
kow ą z w a rsz ta ta m i p ro ­

d u k c y jn y m i i  po p a rli swą w ie ­
dzą i  doświadczeniem  now a to­
rów , rac jon a liza to ró w  i  p rzo­
d o w n ików  naszej p ro d u k c ji w  
ich tw órczych  w ys iłkach , p rz y j 
spieszając tą drogą postęp tech­
niczny.

4 A b y  p rzyczyn ia li się do sze­
rokiego upowszechnienia 

zdobyczy w iedzy  i k rzew ien ia  
św iatopoglądu naukowego, szyb­
kiego w drażan ia  osiągnięć na uk i 
w  p ra k ty k ę  życia gospodarcze­
go i społecznego. 
fZ  A b y  zapoznawali się z do- 

robk iem  naukow ym  w  in ­
nych k ra jach , zwłaszcza w  
Z w iązku  Radzieckim , aby o- 
grom ne doświadczenie budow ­
niczych socja lizm u zastosować 
tw órczo w  p racy d la  dobra 
P o lsk i Ludow ej.

P ie rw szy Kongres N a u k i P o l­
sk ie j de k la ru je  gotowość pe łne­
go czynnego uczestn ictw a w szy­
s tk ich  naukow ców  po lsk ich  we 
w span ia łym  dziele budow n ic ­
tw a  socjalistycznego, gw aran- 

| tu jącego ro zkw it, silę i  szczęście 
I naszej w yzw o lone j O jczyzny.

Rezolucja o poparciu wszystkich pracowników naukowych
dla Polskiej Akademii Nauk

f f l  P ie rw szy Kongres N auk i 
P o lsk ie j z radością w ita  powo­
łan ie  do życia P o lsk ie j A kade­
m ii Nauk ja ko  na jwyższe j in ­
s ty tu c ji naukow ej w  Polsce, 
dzia ła lnością swą obejm ującej 
ca ły  k ra j,  . a m ające j jako. na­
czelne i  podstawowe zadania 
wszechstronny rozw ó j nauki 
po lsk ie j w e w szystk ich  je j dzie­

dzinach, pogłęb ian ie  i  ro z w ija ­
nie dorobku św ia tow e j m yś li 
naukow ej oraz współdzia łan ie  
w  p lanow ym  w yko rzys ta n iu  
naukow ych osiągnięć d la  celów 
budow n ic tw a  socja lizm u w  Pol­
sce. G łęboko w ie rzym y, że 
spadkobierczyni na jszczytn ie j­
szych tra d y c ji nauki po lskie j, 
Polska A kadem ia  Nauk, w

oparciu  o dorobek i  doświadcze­
nie w szystk ich  dz ia ła jących do­
tąd in s ty tu c ji i  zrzeszeń nauko­
w ych  oraz w  oparc iu  o ca ły ze­
spół p ra cow n ikó w  naukow ych 
P o lsk i Ludow ej, spełniać będzie 
swe doniosłe zadania d la  dobra 
Państwa i N auki.

W  pe łn i rozum ie jąc h is to rycz­
ną wagę a k tu  powołującego do

życia Polską A kadem ię Nauk, 
św ia t naukpw y po lsk i, zgrom a­
dzony na p len a rnym  posiedzeniu 
I  Kongresu N a uk i P o lsk ie j w  
d n iu  2 lipca  ro ku  1951, zobo­
w iązu je  się uroczyście udzie lić  
P o lsk ie j A ka d e m ii N auk swego 
na jaktyw n ie jszego  i  na jgo rę t­
szego poparcia.

Przem ów ienie prof. Kuratow skiego
ff) We wstęp ie swego prze­

m ów ien ia  p ro f. K u ra to w s k i 
po dkreś lił, że —  ja k  w y n ik a  z 
przebiegu obrad Kongresu —  w  
now e j fazie o rgan izac ji na uk i 
po lsk ie j, w  k tó rą  obecnie w k ra ­
czamy, n ic z je j zdobyczy na 
przestrzeni w ieków  n ie  może 
być uronione.

G dy k ra j nasz w  ro ku  1945 
został w yzw o lony z okupac ji 
h itle ro w s k ie j — ciągnie m ówca 
—  nauka polska, dźw iga jąca się 
ze straszliwego zniszczenia, sta­
nę ła wobec nowych zagadnień, 
wobec zupełnie odm ienne j, n iż 
przed w o jną  sy tuac ji.

Jasne się stało, że now y u - 
s tró j państwa i nowe zadania, 
stojące przed nauką w ym aga ją 
now ych fo rm  organ izacyjnych 
na u k i po lsk ie j. Jasne się też 
stało, że g igantyczny p lan  u - 
P rzem ysłow ienia k ra ju , rozw o­
ju  gospodarki i k u ltu ry  naro­
dowej m usi być rea lizow a­
n y  z ja k  na jb a rdz ie j a k ­

ty w n y m  udzia łem  nauki.
P rzyk ła d  Z w iązku  Radzieckie­

go dob itn ie  św iadczy o o lb rzy ­
m ie j ro l i na uk i w  gospodarce 
państw ow ej.

Polska A kadem ia N auk dy ­
sponując siecią in s ty tu tó w  i 
licznym i p laców kam i naukow o- 
badawczym i i, k ie ru ją c  cało­
kszta łtem  życia naukowego k ra ­
ju , sprostać będzie mogła zada­
n iom  s taw ianym  '1 nauce przez 
państwo ludowe, spowodować 
taędzie m ogła rozw ó j na u k i na 
skalę dotychczas u nas nie znaną.

N aukow cy polscy z pe łnym  po 
czuciem odpow iedzia lności i 
z rozwagą odpow iadającą do­
niosłości zagadnienia — p rz y - 
s tą p ili do pracy nad zor­
ganizowaniem  P o lsk ie j A kade­
m ii Nauk, w idząc w  je j u tw o ­
rzen iu rea lizac ję  w łasnych za­
m ierzeń i pragnień, zm ie rza ją - 

>cych ku nadaniu nauce po lsk ie j 
na jlepszych fo rm  organ izacy j­
nych.

o k tó rą  dawno w a lczy liśm y“ .
P ro f.C e c h  przypom ina dale j, 

że dz ięk i bezgranicznem u boha­
te rs tw u  A rm ii Czerwonej i ca­
łego Z w iązku  Radzieckiego za­
rów no Czechosłowacja ja k  i 
Polska w yzw olone zostały z 
n ie w o li faszystow skie j. Od te j 
c h w ili oba narody, w zo ru jąc się 
na p rzyk ładz ie  ZSRR i  p rzy  po­
mocy Z w ią zku  Radzieckiego, 
weszły na drogę do socjalizm u,

(f) „N aukow cy R um uńsk ie j 
R e p u b lik i Ludow e j, m ów i m. 
in. pro f. Constantińescu -  Jasi 
śledzą z żyw ym  zainteresowa­
niem  i  z gorącą sym patią  suk­
cesy bra tn iego narodu po lsk ie ­
go na drodzę budow y poko ju  
i socjalizm u. In ic ja ty w a  zw o ła­
nia  Kongresu w  celu zreorga­
n izow ania życia naukowego i  
założenia P o lsk ie j A kad em ii 
N auk podkreśla znaczenie ja k ie  
nowa Polska p rzyp isu je  nau­
ce, podkreśla troskę Polsk ie j 
Zjednoczonej P a r t ii Robotniczej 
i  Rządu Polskiego o rozw ój 
na u k i w  Rzeczypospolitej P o l­
skie j.

na k tó re j ju ż  obecnie mogą się 
w ykazać szeregiem sukcesów.

„R ów nież i  m y w  Czechosło­
w a c ji — kończy swe przem ó­
w ien ie  p ro f. j Cech — przygoto­
w u jem y reorganizację  pracy 
naukow ej.

U dz ia ł nasz w  I  K ongresie 
N a uk i P o lsk ie j ma dla  nas da­
leko idące znaczenie. Będziem y 
m og li z korzyścią  wzorować się 
na Wasz.Vch doświadczeniach“ .

O m aw ia jąc rozw ó j życią na­
ukowego w  R um un ii, p ro f. Con- 
stantinescu -  Jasi stw ierdza, 
że zorganizowana trz y  la ta  te ­
m u według zasad A kadem ii 
N auk w  ZSRR A kadem ia R u­
m uńsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
zgrupow ała w szystk ich  n a jw a r­
tościowszych p racow n ików  na­
uki.

Kończąc przem ów ienie, pro f. 
Constantinescu -  Jasi pow ie ­
dzia ł:

„Ż yczym y pełnego sukcesu 
ludziom  na u k i Rzeczypospolitej 
Polsk ie j w  ich pracach nad 
stworzeniem  now e j A ka d e m ii“ .

Przem ów ienie pow ita lne prof. Cecha  
(Czechosłowacja)

(f) „Idea  ścisłej w spółp racy I pow iedzia ł m. in. p ro f. Cech —
naszych b ra tn ich  narodów  -— I -jest d la  nas, uczonych, ideą

Przem ówienie pow ita lne prof. Constantinescu- 
Jasi (Rumunia)

O czym nie mówiono na naradach
sekretarzy

G rudzień, ro k  1950. Narada 
sekre tarzy o rgan izacji oddzia ło­
w ych Tom aszowskich Z akładów  
W łók ien  Sztucznych. Jedenastu 
towarzyszy składa sprawozda­
n ia : op ła ta  składek, frekw enc ja  
na zebraniach, ko lpo rtaż prasy. 
N iek tó rzy  m ów ią  o n iedocią­
gnięciach w  p ro d u kc ji, in n i 
nadm ienia ją , że na odcinku p ro ­
d u kcy jn ym  w szystko w  porząd­
ku.

Styczeń, ro k  1951. Narada se­
k re ta rzy  o rgan izac ji oddzia ło­
w ych ma podobny przebieg. To 
samo w  lu tym , m arcu i w  na­
stępnych miesiącach. Czasem na 
naradzie w p ływ a  skarga jedne­
go z towarzyszy na k ie ro w n i­
c tw o oddziału, czasem sekreta­
rze o trzym u ją  tak  zwane „n a ­
s taw ien ie“  w  sprawach organ i­
zacyjnych : trzeba sporządzić
spis ag ita to rów , żeby móc do­
starczać im  lite ra tu rę ; trzeba 
przeanalizować, dlaczego n ie ­
k tó rzy  towarzysze opuszczają 
system atycznie zebran ia; trzeba 
położyć nacisk na rozbudowę 
organ izac ji p a rty jne j...

A n a lizu ją c  przebieg narad se­
k re ta rzy  odnosi sie wrażenie, 
że życie p a rty jn e  w  Zakładach 
toczy się sennie, że n ic  szcze­
gólnego w  fab ryce  się n ie  dzie­
je.

A  tymczasem, od szeregu 
m iesięcy toczy się w  fabryce 
poważna w a lka  o rea lizację  
jednego z na jpoważnie jszych 
zadań p lanu  6-le tn iego — o pod­
niesienie w yda jnośc i pracy.

Dorobek jednego oddziału

Zaczęło sie od in ic ja ty w y  o r­
ganizacji oddzia łow ej chem icz­
nej (zm iana pierwsza), k tó re j 
egzekutywa złożyła k ie ro w n i­
c tw u  p ro je k t o rgan izacji pracy 
zespołowej na przędzaln i je dw a ­
biu. 12 maszyn obsług iw anych 
przez 14 ludz i m ia ło  dz ięk i no­
w ej organ izacji p racy obs ług i­
wać ty lk o  10 robo tn ików . B y io  
to w  początkach bieżącego ro ­
ku. W  c h w ili obecnej 12 m a­
szyn obsługuje ju ż  ty lk o  8 lu ­
dzi.

In ic ja ty w a  by ła  p rze jrzysta  — 
tra f iła  od razu do przekona­
nia k ie ro w n ika  oddziału. A  je d ­
nak żeby ją  w prow adzić w  ży­
cie trzeba by ło  dużej po lityczne j 
pracy. R u tyn ia rs tw o . nieufność 
do wszystkiego co nowe prze­
ja w iło  się nawet w  egzekuty­
wach oddzia łowych, ob e jm u ją ­
cych zm iany drugą i trzecią od­
dzia łu przędzalni. B y ły  w aha­
nia, trzeba by ło  przekonywać. 
A  na jle p ie j przekonać na p rzy ­
kładzie. Zorganizowano w ięc 
próbną ekipę ochotn ików . Z in i­
c ja tyw y  organ izacji oddzia ło­
wej została w yłon iona  kom isja  
fachowców dla obserw acji no­
wego systemu pracy.

Po p ierw szym  dn iu  p racy je ­
den z rob o tn ików . S ia rk iew icz 
odstąpił od pracy zespołowej. U - 
leg ł naciskow i zacofanych ele­
m entów. n ie  chcia ł — ja k  tw ie r ­
dz ił — „narażać sie na n iep rzy­
jazne uw a g i“ . Egzekutywa orga­
n izac ji oddzia łow ej zm ob ilizo­
wała i uzb ro iła  do p racy uśw ia ­
dam ia jące j ag ita to rów  i  o rgan i­
zatorów grup. Otoczono p ie rw ­
szy zespół specja lną opieką po­
lityczną. Po dwóch tygodniach 
w ró c ił do pracy zespołowej 
S ia rk iew icz. .Za n im  stopniowo 
decydow ali sie in n i robotn icy. 
Cała przędzaln ia przechodziła 
na pracę zespołową.

Wówczas zaczęła się w a lka  o 
zakordowanie pracy. K om is ja  
norm . so lidn ie  zb iu ro kra tyzow a­
na, „n ie  w idz ia ła  k ry te r ió w “ 
do w prow adzenia no rm  do 
przędzalni. A  gdy. .nareszcie 
przekonano kom is ję  no rm  — 
trzeba by ło  zwalczać n iek tó re  
b iu rokra tyczne  opory w  Cen­
tra ln y m  Zarządzie. W spólnym  
w ys iłk ie m  organ izac ji p a rty jn e j 
i d y re k c ji doprowadzono sprawę 
do końca.

Dlaczego nie uogólniono 
doświadczeń?

Czyż n ie  w a rto  b y ło  na na ra ­
dzie sekre tarzy om ów ić i  spo­
pu la ryzow ać m etody ja k ie  za­
stosowali w  swe.i pracy tow a­
rzysze z przędza ln i jedwabiu? 
Czyż nie  pozw o liłoby to un iknąć 
poważnych błędów, pope łn io­
nych w  nieco późniejszym  okre­
sie, gdy w prowadzano pracę a- 
kordow ą na innych  oddziałach?

W eźm y chociażby dla  p rzy ­
k ładu  oddzia ł de su lfu rac ji. W  
oddziale tym  pozostaw iono w y ­
łącznie k ie ro w n ik o w i troskę 
w y jaśn ien ia  robo tn ikom  ja k  bę­
dzie w yg ląda ła  ich praca i  p ła ­
ca. Całą sprawę po traktow ano 
a d m in is tra cy jn ie  z zaniechaniem 
po lityczne j robo ty  uśw iadam ia­
jącej. A  s k u tk i b y ły  tak ie , że 
robo tn icy  k tó rzy  w  p ierw szy 
dzień po w prow adzen iu  zno r- 
m ow anej p racy podn ieśli swą 
w yda jność do 17 jeży, o b n iży li 
ją  s topniowo do 11 jeży. Gdy 
b liże j zbadano sprawę, okazało 
się, że robo tn icy  nie zrozum ie li 
dobrze w y jaśn ień  k ie row n ika , a 
w rogie e lem enty skorzysta ły  z 
tego by  siać wśród załogi fe r­
ment.

O oto d ru g i p rzyk ład , z od­
dzia łu  chemicznego — tom ofa - 
nu. Towarzysze z tom ofanu b i j i  
się n ie jednokro tn ie  na egzeku­
ty w ie  organ izac ji oddzia łow ej o 
zm niejszenie stanu załogi od­
dzia łu  W ręcz przeciwnego niż 
oni zdania b y ł tow . F ilipow icz , 
k ie ro w n ik  oddziału. T w ie rdz ił, 
że p rzyda łoby się powiększyć 
stan załogi. Dopiero, gdy na sku 
tek in te rw e n c ji egzekutyw y o r­
gan izacji oddzia łow ej, wezwa­

no tow . F ilipow icza  na posie- : 
dzenie egzekutyw y o rgan izacji 
podstaw owej, gdzie s k ry ty k o ­
wano jego szkodliwe, aseku­
ranckie  stanow isko — tow . F i­
lipow icz  zgłosił d y re k c ji zbęd­
nych ludzi.

Narzucało się wówczas m. in . 
py tan ie ; ja k  to się dzieje, że 
tow. F ilip o w icz  k ie ro w n ik  od­
dzia łu tom ofanu, należy do o r­
ganizacji oddzia łow ej w łó k ie n ­
niczej, podczas, gdy in n i tow a­
rzysze z tom ofanu są członkam i 
oddzia łowej o rgan izac ji che­
m icznej? Nad tą  sprawą nieste­
ty  się nie zastanawiano i  d z i­
w o ląg ten pozostał po dziś 
dzień.

Ileż  to p rob lem ów  do roz­
w iązania w y ło n iło b y  się w  dy­
skus ji nad dośw iadczeniam i w  
a k c ji w a lk i z przerostam i i  o 
w prowadzenie pracy akordow ej, 
w  jedne j ty lk o  chem icznej o r­
ganizacji, gdyby doświadczenia 
te om awiano na naradach se­
k re ta rzy  o rgan izac ji oddzia ło­
wych.

A  przecież rów n ież szereg in ­
nych o rgan izacji oddzia łowych 
w  zakładzie ma cenne dośw iad­
czenia, k tó re  w a rto  uogólnić.

Na dwóch zmianach
włókienniczego oddziału
W  skręca ln i np. praca była  

ju ż  zakordowana. O rganizacja 
oddziałowa w łók ienn icza zm iany 
I I  rozw inę ła w a lkę  o wzrost w y ­
dajności pracy. W  oddziale tym  
organizacja p a rty jn a  staw ia 
w szelk ie zagadnienia p ro du k­
cy jne na szerokich zebraniach 
a k tyw u  pa rty jnego  i  b e zp a rty j­
nego. Ten system pracy w p ływ a  
na poważny w zrost in ic ja ty w y  
bezparty jnych  robo tn ików . Bez­
p a rty jn e  robotn ice na ró w n i z 
p a rty jn y m i b y ły  tam  in ic ja to r­
ka m i prze jścia na w ie low a rsz ta - 
towość. A  stała, zorganizowana 
ag itacja członków  p a rtii,  by m a­
szyny ja łow o  nie staty, by nie 
dopuszczać do tego, aby m ły n k i 
s ta ły  puste — zrodziła  w  re jo ­
nie, gdzie nie ma an i jednego 
członka p a r t i i in ic ja ty w ę  w za­
jem ne j pomocy p rzy zakładaniu 
maszyn. G dy m ły n k i się opróż­
nia ją , około 20 robotn ic  re jonu  
zbiega się, by wspóln ie  założyć 
maszynę. O rganizacja p a rty jn a  
rozpowszechniła tę in ic ja ty w ę  
na ca ły  oddział.

W iele przecież m og liby  się 
nauczyć od organ izac ji oddzia­
ło w e j w łók ienn icze j zm iany I I  
towarzysze z organ izacji oddzia­
ło w e j zm iany I, obejm ującej 
m iędzy in n y m i oddzia ł krepy.

W  oddziale k rep y  praca już  
od szei-egu la t jes t częściowo 
znorm owana. A le  no rm y by ły  
przestarzałe. Robotnice w y ra ­
b ia ły  je  w  ciągu 7 godzin, re ­
sztę czasu tra c iły  na rozm o­
wach. Na uw agi m a js tró w  od­
pow iada ły: „O  co chodzi, swoje

przecież zrob iłam “ . A  organiza­
c ja  p a rty jn a  nie w a lczyła  •  
w zrost w yda jnośc i pracy.

Z  in ic ja ty w y  d y re k c ji zaktu­
a lizow ano norm y. Robotnice w y  
kon u ją  nowe norm y. A le  a k tu ­
a lizacja no rm  nie  stała się w? 
tym  oddziale punktem  w y jśc ia  
do szerzenia ’■'owych metod w y ­
da jn ie jsze j pracy. A  dzie je  się 
tak  dlatego, że organizacja p a r­
ty jn a  nie  om aw ia ła  zagadnienia 
ak tu a liza c ji no rm  i  naw et a k - 
ty w is tk i pa rty jne , ag ita to rld  i  
o rg an iza to rk i g rup  p a rty jn ych —  
nie rozu m ia ły  ich konieczności.

Ta sama organizacja oddzia­
łowa obe jm u je  część ro b o tn i­
ków, k tó rych  prac? została znor 
m owana dopiero w  osta tn im  
miesiącu. A  sekre tarz n ie  za in­
teresował się nawet dotąd, czy 
odbyła się ju ż  pierwsza w y p ła ­
ta po wprow adzeniu akordu 1 
ja k  w yg ląda ły  płace robocze.

*
Już ten pobieżny przegląd 

w skazuje ja k  bardzo odb ija  p ra  
ca o rgan izac ji p a rty jn ych  na 
n iek tó rych  oddziałach — gdzie 
towarzysze p racu ją  bo jowo, m a 
b iliz u ją  załogę i  adm in is trac ję  
do rozw iązyw an ia  zagadnień 
n iezw yk le  is to tnych dla  zakła­
dów — od innych  o rgan izac ji 
oddziałowych, w  k tó rych  panu­
je  ca łkow ita  bierność i  obo ję t­
ność. I  to z jaw isko da je się od­
czuć nie ty lk o  w  spraw ie zno r- 
m ow ania pracy, ale w  ca łokszta ł 
cie ich działalności.

O rganizacje oddziałowe przo­
dujących oddziałów, ja k  skrę­
caln i czy przędzaln i w ys łuchu ją  
sprawozdań k ie row n ic tw a  od­
działów , pomagają mu w  p ra ­
cy. w p ły w a ją  nań po lityczn ie. 
In ic ja ty w ę  i zdolność m ob iliza ­
cy jną  da je im  więź z załogą, u -  
ważne w słuch iw an ie  się w  je j 
głosy, analiza w n iosków  w ysuw a 
nych przez ro b o tn ikó w  na na­
radach w ytw órczych  i w  roz­
m owach z aktyw em  p a rty jn y m . 
A to są przecież e lem enty kon­
t ro li p a rty jn e j w  przedsiębior­
stwie, ko n tro li, k tó re j up raw ­
nien ie  przyznało zakładow ym  
organizacjom  p a rty jn y m  V I P le  
num  KC.

A by jednak organizacja pa r­
ty jn a  Zakładów  mogła is to tn ie  
sprawować kon tro lę  pa rty jną  w  
przedsiębiorstw ie, kom ite t za -  
k ładow y m usi zm ierzać do roz­
powszechnienia słusznych m e­
tod pracy p a rty jn e j na wszyst­
kie oddzia ły fa b ry k i.

Tem u w iaśnie ce low i służyć 
pow inny  narady sekretarzy o r­
ganizacji pa rty jnych . W ysłucha­
nie i om ów ienie jednegr dobre­
go doświadczenia przyniesie 
o w ie le  w ięcej pożytku, n iż fo r ­
malne, pow ierzchowne re jes tro ­
wanie in fo rm a c ji z każdego po­
szczególnego oddziału.

M A R IA  A R A S IM O W IC Z

T rze c i lip c a  cz te rd z ie śc i je d e n
i .

. Przed K ijo w e m  pociąg zw o l­
n ił, sta ł długo pod każaym  se­
m aforem , czekał na stacyjkach, 
zagubionych w  lasach, z k tó ­
ry c h  w o jna w y m io tła  t łu m y  
Wczasowiczów. N ie c ie rp liw ie  pa­
trzy łe m  na zegarek: po  szóstej 
chyba nikogo ju ż  w  Zw iązku 
L ite ra tó w  nie  zastanę. A  wów^ 
czas — bez znajom ych, bez p ie­
niędzy, w  w o jennym  bałaga­
nie...

Pociąg n ie  zw raca ł uw ag i na 
t r  m oje w zględy osobiste. K aż­
da le tn iskow a osada by ła  dla 
niego okazją przepuszczenia k i l -  

l ® u Sich transportów  w o j­
skowych, z czołgam i, dz ia łam i, 
K uchniam i po low ym i. M łodzi, 
jasnobrew i chłopcy śp iew a li we 
drzw iach  tow arow ych  wagonów. 
J' ia p la tfo rm ach  sterczał; po­
czwórne cekaemy p rz e c iw lo tn i­
cze. Machano do nas, w y ty k a ­
no pa lcam i: bieżeńcy.

Zaczęły się wreszcie da lekie 
Przedmieścia k ijow sk ie . Tu cze­
kano jeszcze dłuże j. O p ią te j 
n ie  w y trzym a łem : na piechotę 
n<?dzie szybciej, zresztą złapię 
tra m w a j.

U  lite ra tó w  kogoś 
«talem. N akarm iono 
zono na ja k ie jś  kan; 
lon iku . B yło  spokojr 
żow ie jącym  nieb ie s: 
d e lk i ba lonów  zapór 
g ląda ły  odświętnie, 
de łka na choince. U 
t łu m  zaaferowanych, 
wojnie ludzi. Sklep; 
tow aram i, pełno st 
bu łka m i, c iastkam i, j

D w ie nieprzespane 
P łosk irow em  i Zm i 
•nogły teraz zmóc t 
skiego spokoju. Leż; 
m k n ię ty m i oczami, e 
d a ł nie sen, uczucie
n ierów nom ierności t;

L w ó w  druzgotany 
niedzielnego przedśw 
na szosie złoczowski 
ne samochody, bomb 
w  k rys ta licznym , c 
Poranku, wąska j 
smuga dym u dopal; 
"wiaśnie pociągu w  
*uny i  g rzm oty bard; 
noc, w  stronę B rodó' 
K ilka  dn i ta rnopo lsk 
dnego spokoju.

1 znowu na lo ty

Jerzy Putrament
przeciw lotn icza, rżnące serie bo­
da j z centra lnego placu T a rno ­
pola, czarny listopad palonych 
a rch iw ów , ranek ko le jn e j u - 
cieczki.

Potem  noc przed P ło sk iro ­
wem. czarne chm ury, podpala­
ne co chw ila  od do łu k r w i­
s tym i w y try s k a m i wybuchów . 
Pociąg ja k b y  się p rz y tu l i ł do 
zbocza w ykopu, kucnął, sp ła­
szczył się. D ług ie  pó ł godziny 
czekania, aż ucichnie dygot zie­
m i, aż brudna czerw ień na 
chm urach przestanie m igać, u - 
s ta li się n i to w  groźnej łun ie , 
n i to w  n iepew nym  świcie.

...Przez dziesięć dn i w o jn y  
fa le je j odrzuca ły m nie raz po 
raz na wschód. I  za każdym  
razem w yrzucony z kolejnego 
p rz y tu łk u  b lisk im , gorącym  ru ­
m orem  w o jennym , lądowałem  o 
k ilkadz ies ią t czy sto k ilo m e tró w  
bardzie j na wschód w  oko licy  — 
oczywiście p rze ję te j w o jną, o- 
czyw iście w ytęża jące j s iły  na 
odparcie w roga, ale da lek ie j, 
obcej te j w o jenne j spiekocie, 
k tó ra  zdążyła już  opalić rzęsy 
uc iek in ie rom , widzącej najazd 
i  jego grozę trochę a b s tra kcy j­
nie, ja k b y  przez p ryzm a t legen­
dy o w o jn ie  dom owej.

Owszem — m ów iono —  w róg 
jest przebiegły, owszem, strzeż 
się szpiegów i  dyw ersantów . 
A le  ja k  bardzo jest przebiegły,' 
o k ru tn y  i bezwzględny, ja k  b a r­
dzo w ie lka  jes t groźba zaw isła 
nad kra jem ? N ie w iem , czy 
w ie lu  z tego zdawało sobie 
sprawę...

I  w tedy  usłyszałem  p ierw szy 
raz w  życiu S ta lina . „T o w a rz y ­
sze! O bywatele ! B rac ia  i  S io­
s try ! Żołn ierze naszej a rm ii i 
f lo ty ! Do was się zwracam  
przy jac ie le  m o i!“

U c ich liśm y, stanęli. J a k im  to ­
nem, ja k im  ję zyk iem  przem a­
w ia  Ś ta lin ! To, co m ó w ił było  
w yczerpu jącą i  dokładną odpo­
w iedzią  na pytan ia , k tó re  m u ­
sia ły nu rto w a ć dusze tych m i­
lionów , ju ż  zahaczonych bezpo­
średnio przez napad h it le ro w ­
ski. A le  ten ton, ten sty l, to 
zwrócenie się w p ros t do każde­
go członka rodz iny narodu ra ­
dzieckiego, ta w łaśnie ro d z in ­
na nu ta  — to w szystko m usia ło

wstrząsnąć ca łym  społeczeń­
stwem  radzieck im , ty m i stu 
dziew ięćdziesięciu m ilion am i, z 
k tó rych  dziew ięć dziesią tych nie 
wyszło jeszcze z ustalonego, roz- 
mierzonego try b u  pokojowego 
życia. To b y ł ten sygnał a la rm o­
w y, k tórego b rak dotąd powo­
dow a ł różnicę atm osfe ry fro n ­
tu  i  ty łu . A  ja k  szybko ty ł w te ­
dy s taw a ł się fron te m !

2. >
D ru g i raz s łucha liśm y go w  

o lb rzym im  Dom u Prasy w  K a ­
zaniu. B y ł z im ny lis topad, n ie ­
bieskaw y szron osiadał na 
b rw iach  i  rzęsach tych, co p rzy ­
chodz ili spóźnieni. Radio pohu­
k iw a ło  od czasu do czasu, u ry w ­
k i zdań g inę ły, szturcha liśm y 
się nawzajem  i psyicaliśm y na 
siebie, prosząc o podpowiedze- 
nie słów  niedosłyszanych i  b o ­
jąc się u trac ić  ciąg dalszy. N ie 
ty lk o  losy św iata decydowa - 
ły  się w  tych  słowach, ale i na­
sze w łasne, m a lu tk ie , osobiste 
los ik i.

O to późna jesień 1941. Cała 
n iem a l U k ra in a  zalana h it le ­
row ską nawałą. Rostów, bram a 
na K aukaz  — k to  w ie, czy ju ż  
nie wyważona. Na K ry m ie  t y l ­
ko wysepka Sewastopolu.

K u rsk , O rzeł, w a lk i pod Tułą. 
A jeszcze b liże j, pod samą M o­
skwą. Jak  zapomnieć 18 paź­
dz iern ika , ten dzień, gdy po­
w śc iąg liw y  dotąd ko m u n ika t 
fro n to w y  s tw ie rd z ił w p rost: „O - 
s ta tn ie j doby sytuacja  na Za­
chodnim  fronc ie  pogorszyła się. 
Na jednym  z jego odc inków  n ie ­
p rzy jac ie l dokonał p rze łam a­
n i a . N o c ,  czarna noc m oskiew  
ska, zw yk le  bez is k ie rk i -  chyba 
na lo t! — a teraz posiekana b ia ­
ły m i św ia tłam i samochodów. 
Dworce, zapchane tłum em , że 
ani usiąść. Ranek — i ów  fa ta l­
ny, je dyn y  w  całej w o jn ie  tak i 
kom u n ika t!

P rzełam anie n ie  od razu zała­
tano. Aż do M oskiewskiego m o ­
rza dotoczyły się h itle ro w sk ie  
czołgi. Na dalszych przedm ie­
ściach wznoszono barykady. W 
podm oskiew skich zagajn ikach 
walczono o każdy pień, każdą 
w y rw ę  po pocisku. A le  N iem cy 
ciągle szli naprzód. N ie by ło  do­
tąd m om entu ta k  ciężkiego, gdy

h itle ro w ska  przemoc w ydaw a ła  
się tak  w ie lka , gdy ta k  trudn o  
by ło  uchować w ia rę  w  zw ycię­
stwo.

I  oto: S ta lin  jest, jes t w  M o ­
skw ie, przem awia, ja k  zw ykle, 
na uroczyste j akadem ii w  rocz­
nicę R ew olucji. Już ten sam 
fa k t  b y ł ja snym  prom ien iem , 
os łan ia jącym  ponury, w o jenny  
pejzaż. A le  ja k  przem aw ia! Jak 
spokojnie, ja k  rzeczowo ana lizu ­
je  przyczyny zw ycięstw  h it le ­
row sk ich ! Jak  n ieodparcie do­
wodzi, że teraz przyczyny, k tó re  
bchały H itle ra  naprzód, przesta­
ją  działać, że w łaśnie teraz, gdy 
■vróg jest u szczytu swych po­
wodzeń, m usi sytuacja  się od­
w rócić.

Następnego dn ia — tra d y c y j­
na de filada w o jskow a na Czer­
w onym  Placu. T y lko , że żo łn ie­
rze-, k tó rzy  w y b ija ją  ta k t przed 
tryb u n ą  rządu, przed Stalinem , 
n ie  pójdą po de filadz ie  do ko ­
szar, pó jdą da le j, k ilkanaście  
czy parędziesiąt k ilom e trów , 
pójdą prosto na front...

W tedy, w  rocznicę R ew oluc ji, 
by ło  na jciężej. Późnie j, jeszcze 
przez trz y  tygodnie przeszło le ­
ź li N iem cy naprzód, na pó łno­
cy przeda rli się, aż do T ichw inu , 
grożąc now ym , da lek im  i ca łko­
w ity m  ju ż  odcięciem L e n ing ra ­
du. Pod M oskw ą za ję li K a lin in , 
doszli do północno -  zachod- 
dn ich  przedmieść m oskiewskich, 
w d z ie ra li się wzd łuż sm oleń­
skie j szosy, podeszli pod K aszy- 
nę, zagrażając bezpośrednio 
szosie riazańsk ie j, jedne j z n a j­
ważnie jszych a rte ry j, łączących 
stolicę z W ołgą i  U ra lem .

A le  to ju ż  nie b y ły  ciężkie 
k lę sk i lipca i  październ ika K ra j 
radzieck i inaczej je  spotyka ł, o- 
cenia ł je  przez p ryzm a t słów 
S ta li"a , jego analizy, jego w n io ­
sków, C zyta liśm y ko m u n ika ty
— ciągle groźne, ciągle napięte 
W „P ra w d z ie " by ła  specjalna 
ru b ry k a : „w czo ra j na froncie  
pod M oskw ą“ . I  na jba rdz ie j n ie ­
pom yślne w iadom ości, k tó rych  
nie skąp iła  ciągle jeszcze h is to ­
ria , p rzy jm ow a liśm y : ostatn ie 
podryg i h itle row sk ie . W yłażą ze 
skóry, ale to im  nic n ie  pomoże.

I  k iedy  pod koniec listopada 
szala się odw róc iła , pierwsze 
w iadom ości o zwycięstwach — 
pod Kostowem , pod T ichw inem
—  p rzy jm ow a liśm y  n ie p rzy to ­

m n i z radości, ale bez zaskocze­
nia. Przecież S ta lin  zapow ie­
dział, przecież S ta lin  dow iódł. 
Inaczej być nie mogło.

Potem  przyszła seria zw y­
cięstw  pod M oskwą. Ci, co w 
k ra ju  zmuszeni b y li rozszyfro­
w yw ać zw ycięstw o m oskiewskie 
ty lk o  z be łko tu  kom u n ika tów  
O K W  — nie mogą sobie w y ­
obrazić w  ja k ie j gorączce ży liś ­
m y przez tych  k ilk a  tygodn i. A le  
i teraz nie by ło  u nas zdum ie­
nia. Może rpzm ia ry  tego prze­
łom u wojennego zaskakiw a ły, 
ale n ie  sam fa k t, że nareszcie 
nadszedł.

Jeszcze by ło  jedno ciężkie 
la to , następne. N iepowodzenie 
m a jow e j o fensyw y na Charków , 
odw ró t z Kerczu, upadek Se­
wastopola, wreszcie w ie lka  le t­
n ia  ofensywa n iem iecka na W o­
roneż, potem na południe. Zno­
w u padł Rostów. W alka toczy­
ła się na stepach północnego 
Kaukazu, pod S talingradem . 
Znow u nadszedł p u n k t k r y ty ­
czny i  znowu czekaliśm y w ie ­
czoru szóstego listopada.

S ta lin  i  teraz da ł analizę sy­
tua c ji, k tó ra  odpow iada ła na 
pytan ia , dręczące żo łn ierzy 
fro n tu  i  ty łu . P od kreś lił jeden 
fa k t p ierwszorzędnej w ag i: w  
42-gim . N iem cy a ta ko w a li ty lk o  
na jednym , po łudn iow ym  od­
c in ku  fro n tu . S ytuacja , acz 
ciężka, by ła  ’ atw ie jsza niż 
przed rok iem . T e j oczyw iste j 
p ra w d y  nie  ła tw o  by ło  się do­
szukać w  atm osferze lipcowego 
i sierpniowego odw ro tu .

A  następnego *dn ia  w  rozka­
zie do S ił Z b ro jnych  Zw iązku 
Radzieckiego, S ta lin  p rzem ów ił 
now ym  język iem : „N ieda le k i 
jest ów  dzień, gdy w róg  pozna 
siłę now ych ciosów A rm ii Czer­
w one j. P rzy jdz ie  św ięto i  na 
naszą u licę “ .

Ta spokojna pewność w łasne j 
s iły  dzia ła ła  na jbardz ie j. L u do ­
we przys łow ie  rosy jsk ie  o św ię­
cie na naszej u lic y  stało się n a j­
popu larn ie jszym  sloganem.

T ym  razem czekaliśm y n ie ­
długo. W  dwa tygodnie potem 
nadeszła w iadom ość o otoczeniu 
a rm ii Paulusa. Rozpoczęła się 
kam pan ia zim owa 1942/43, n a j­
p iękn ie jsza kam pania, ja ką  zna 
h is to ria  wojen. Z a rch ite k to n i­
czną log iką  seria uderzeń spa­
dła na pysk h itle ro w s k ie j a rm ii. 
W tedy, gdy von M anste in rozpo­
czyna ł odsiecz d la  Paulusa, ude 
rżenie na M ilie ro w o  p rze k reś li­
ło  jego w szystkie  p lany, zw ią ­
zało odwody, zagroziło ty łom ,

zm usiło do panicznej ucieczki 
i jego i  a rm ię  północnego 
Kaukazu. Z an im  zaś fro n t zdą­
ży ł okrzepnąć na zeszłorocznej 
l in i i  M iusu. nowa ofensywa ze 
Środkowego Donu oczyściła 
W oroneż, rozg rom iła  i  zgn iotła 
w o jska  faszystow skich Węgier, 
w yp row a dz iła  A rm ię  Czerwoną 
poza K u rsk , zb łiża jąc się do 
Desny i D n iep ru . W ie lk ie  św ię­
to, b lisko  czteromiesięczne 
św ięto obchodził k ra j radziec­
k i.

S- »
M a j 1944 ro k u  spędziłem w

pew nym  m a ją tku  parę k ilo m e ­
tró w  od Równego. Już n ie  by ­
łem  uchodźcą w ojennym , pęta­
jącym  się na zapleczu o lb rzy ­
m iego fro n tu . Pierwsza A rm ia  
Polska szykow ała się ju ż  w tedy 
do w ie lk iego  le tn iego uderzenia 
przez Bug, do Polski. Nasza je ­
dnostka stała, wysunię ta o k i l ­
kadziesią t k ilo m e tró w  na za­
chód.

M a j ten  b y ł uroczy i sam 
przez się, przez kw itnące  sady 
jab łon iow e , s ło w ik i i  bzy i  je ­
szcze ba rdz ie j, przez zapowiedź 
tego w łaśn ie  skoku, do siebie, 
do domu. Po lecie 43-go, po 
w ie lk ie j b itw ie  dokoła K urska , 
po b łyskaw iczne j w rześniowej 
ofensyw ie na D n iep r, po w a l­
kach zin jow ych, k tó re  w yp ro ­
w a dz iły  A rm ię  Czerwoną aż 
pod K ow e l, czuło się b lisk ie  pę­
kn ięcie  h itle ro w s k ie j m ach iny 
w o jenne j.

Słońce przygrzew ało w  dzień, 
podsychaiy tłuste , w o łyńsk ie  
czarnoziemy, bagna poleskie, o 
sto k ilo m e tró w  na północ, gdzie 
trzym a ły  się jeszcze niem ieckie 
dyw iz je , k w it ły  kaczeńcami, pa­
ro w a ły  m głą, ro iły  się wiosenne 
kom ary. B y le  do lata.

W ieczoram i c iągnęły nad 
Równe n iem ieckie  bombowce. 
Jeszcze zachód nie  zgasł, je ­
szcze rudo się m ien ił, a już 
gdzieś wysoko, w  nieb ie  k la ro ­
w n ie jszym  i  g rana tow ym , za­
czynało się w o lne u jadan ie  m o­
toru . P ierwsze sekundy raczej 
się go czuło n iż  słyszało. Potem 
stawał się w yraźn ie jszy, można 
by ło  w yłapać na trę tną, nudną, 
ziębiącą, dw u tak tow ą  jego me­
lodię. W ychodz iliśm y na ganek: 
Równe przed nam i leżało p rzy ­
czajone i odkry te , na tle  nieba 
m a jaczy ły  s y lw e tk i w ież ko­
ścielnych. B y liśm y  ja k  w  p ie r­
wszym  rzędzie fo te li tego strasz­
nego w idow iska .

...Z rana spotkałem  pewnego

działacza p a r ti i bo lszew ick ie j z 
M oskw y. M ó w il śmy o nalocie 
i w łaśn ie dlatego, że czuło się 
przedśm iertność tych podrygów 
h itle row sk ich  rozm owa zeszła 
na wspom nienia

J a k i b y ł najcięższy m om ent 
trzech la t ubiegłych? Osiem na­
sty października — m ów iłem  — 
ów kom un ika t, tak  odm ienny w 
ton ie od poprzednich.

—  Nie, pow iedział. —  D la 
mnie najcięższym  dniem  w o jn y  
b y ł trzeci lipca. P ierwsze prze­
m ów ien ie S talina . W tedy zrozu­
m ia łem , ja k  w ie lk ie  jest niebez­
pieczeństwo, zagrażające memu 
k ra jo w i. Późnie j, oczywiście, 
b y ły  bardzo ciężkie chw ile . A le  
w tedy w iedzie liśm y już, ja k  o- 
gromnego w y s iłk u  trzeba, by 
odparować groźbę. B y liśm y  ju ż  
przygotowani...

P rzypom nia łem  sobie k i jo w ­
ski przedwieczór, swoje własne 
rozm yślania, dziwność owego 
początku w o jn y , w iz ję  ogrom ­
nego k ra ju , stopniowo, po łacia­
m i znad g ran icy  wchodzącego 
w  w o jenny pożar. Zgodziłem  się 
z m oim  rozmówcą.

Głos S ta lina  usłyszany tego 
ranka w  najod leg le jszych zaką t­
kach Z w iązku  Radzieckiego, o- 
strzega) tych, k tó rzy  nie w idz ie ­
li  jeszcze przerażającego oblicza 
w o jny , k tó rzy  nie um ie li ocenić 
je j ogromu. Głos S ta lina  zara­
zem dodawał o tuchy tym , k tó ­
rzy  w idząc z b liska  w o jnę  od 
dziesięciu dn i, w idząc początko­
we przewagi h itle ro w ców , u le ­
gali tym  swoim  ponurym  w ra ­
żeniom, spoza własnego n ie ­
szczęścia nie um ie jąc dostrzec 
w ie lk iego rachunku  sił, m ające­
go w  przyszłości złamać ka rk  
h itle ro w s k ie j bestii.

S ta lin  w  s ty lu  sobie w łaśc i­
w ym , prosto i jasno, zrozum iale 
zarówno dla pastucha z gór k ir ­
giskich ja k  i dia profesora u n i­
w ersyte tu  w  Leningradzie, po­
w iedz ia ł wszystko, co było  n ie ­
zbędne dla pojęcia sensu tej 
w o jny , podał je j przyczyny, 
wskazał, co trzeba zrobić, aby 
śm ie rte lną groźbę pokrzyżować.

S ta lin  zm ob ilizow ał cały na­
ród Każde jego polecenie w p ro ­
wadzone w  czyn, by ło  celnym 
ciosem dla wroga. Gdy wzyw ał, 
by bić się do osta tn ie j k ro p li 
k rw i, w skazyw ał ja k  na jlep ie j 
bić, druzgotać, niszczyć wroga... 
O trzym a ł w yraźne in s tru kc je  i 
żołn ierz na fronc ie  i  pa rtyzant 
w lasach. Działacz p a rty jn y .

p ra cow n ik  radziecki, z w y k ły  o - 
byw a te l po w ys łuchan iu  tego 
kró tk iego  przem ówienia, w ie ­
dzie li, co m ają rob ić, aby w  
miairę s il swoich, każdy na swo­
im  odcinku, przyczyn ić  się do 
rozb icia napastnika.

S ta lin  w ezw ał do na tychm ia­
stowego przestaw ienia całej p ra­
cy na try b  w o jenny. Na rozleg­
łych terenach Z w iązku  Radzie­
ckiego żyw ie j zab iły  serca, na­
ród zakasał rękaw y. P rzyspie­
szyły ob ro ty  s iln ik i w  fa b ry ­
kach, szybciej pom knę ły  pocią­
gi, żw aw ie j za tu rko ta ły  maszy­
ny w  polu. R obotn ik, chłop, in ­
te ligent, m łodzież i kob ie ty  —  
cały naród radzieck i bezprzy­
k ładnym  w  dzie jach trudem  za­
s ila ł coraz in te nsyw n ie j swą a r­
m ię w  broń i żywność... „W szy­
stko dla  fro n tu “  „w szystko  d la  
rozb ic ia  w roga“  — stało się 
sprawą honoru, czci, każdego 
obywate la radzieckiego, ogarnę­
ło potężne zaplecze.

S ta lin  dn ia  tego pow iedz ia łi 
„...h itle row ska  a rm ia  faszystow­
ska ta k  samo może być rozb ita  
i będzie rozb ita , ja k  zostały ro­
zbite arm ie Napoleona...“  Sło­
wa te b y ły  zapowiedzią n iechyb­
nej k lęsk i wroga. Zw arc ie  sku­
p iony w okó ł swej p a rtii, w okót 
swego wodza bohaterstwem  i 
pracą na froncie  i w  zapleczu 
k u ł swe zwycięstwo naród -  
bohater.

A le  trzeciego lipca przema­
w ia ł nie ty lk o  mąż stanu, s tra ­
teg, na jw iększy p o lity k  naszej 
epoki, k tó ry  z na tłoku  fa k tó w  
i w iadomości um ie  bezbłędnie 
w yb rać  i odważyć na jw a żn ie j­
sze, k tó ry  um ie je  podać lu ­
dziom swego k ra ju  w  jasnej i 
celnej form ie . P rzem aw ia ł ta k ­
że człow iek. Człow iek, całą du­
szą. ca łym  sercem zw iązany *  
ludźm i swego k ra ju . W idząc, 
ja k  straszliwe la ta  nadchodzą, 
wiedząc, ja k  ogrom nych o f ia r  
trzeba, aby ura tow ać ten k ra j 
— i nie ty lk o  ten k ra j,  bo i lu ­
dzkość — przed zarazą faszyz­
mu — po raz p ierw szy przem a­
w ia jąc w  te j wojn ie, podając 
nadludzko ciężkie wskazania, 
niezbędne dla  zw ycięstw a —  
nie rozkazuje, nie żąda.

P rzypom nijc ie  sobie. S ta lin  
(»w ied z ia ł: do was sie zw ra ­
cam, przy jac ie le  moi. Pow ie­
dzia ł: Towarzysze, obyw ate le ! 
B racia i s iostry!

B rzm ia ło  to, zaiste: synow ie, 
i  có rk i,

A
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C z y t e l n i c y  i  k o re s p o n d e n c i  p iszą

.Planowanie“  w odwróconej kolejności
Jednym  z w arunków  w ykona­

n ia  planów  p rodukcy jnych  w 
N ow e j Hucie — ja k  wszędzie 
zresztą — jest przede w szystk im  
koordynacja  pracy. 
sem.„

A  tym cza-

O ddzia ł drogow y Zjednocze­
n ia  B udow n ic tw a M ie jsk iego w 
N ow e j Hucie w yko nu je  wszel­
k ie  drog i i chodn ik i, nie in te re ­
sując się, czy w  tym  m iejscu 
będą jeszcze prowadzone jakieś 
robo ty  ziemne. I tak np. dziś 
k ładz ie  się betonową uliczkę, a 
ju tro  inne przedsięb iorstw o ko ­
pie  tam  kanały, rozkopu]? u lic z ­
kę, lu b  zryw a chodnik. W  rezu l­
tac ie  u liczka  zapada się, tw o ­

rzą się tak ie  do ły, że samochód 
nie może przejechać.

W rezu ltacie  braku koo rdyna­
c ji pracy, chodn ik i w Now ej 
H ucie są ju ż  bardzo zniszczone 

Podobnie przedstaw ia się 
sprawa i na teren ie budowy 
kom b ina tu  hutniczego. P P R K -2 
np., k tó re  ma do przerobu 
dziennie przecię tn ie 1.700 m 
kw adra tow ych , bardzo często 
nie może naw et w ykonać 500 m 
kw ., bo nie ma „ f ro n tu “  pracy: 
jest on rozkopany lu b  za ję ty 
przez inne przedsiębiorstwo.

D yrekc ja  budow y N ow ej H u ­
ty  pow inna wziąć sobie do ser­
ca sprawę koo rdyn ac ji pracy.

E D W IN  M AR ZEC  
Nowa Huta

s p r a w ie  m l e k a

^ W szyscy w iem y, ja k  cennym  
surowcem  dla naszego p rzem y­
słu jest złom  żelazny. W zb ió r­
ce złomu bierze udz ia ł całe spo­
łeczeństwo: zakłady pracy, ko ­
m ite ty  blokowe, szkoły.

Tymczasem od 1945 r., n ik t  
n ie  za ją ł się rozb ió rką  urządzeń 
b y łe j F a b ry k i „F lu id “  p rzy  ul. 
W o lsk ie j n r  121. Urządzenia te 
zosta ły zakw a lifikow ane  przez 
K om is ję  E kspertów  ja ko  złom  
u ży tko w y  i  hu tn iczy  i  wynoszą 
ok. 100 ton.

A złom jak leżał tak leży
Zgłoszone przez D yre kc ję  B u ­

dow y Przem ysłu Odzieżowego 
urządzenia do Centra lnego B iu ­
ra O bro tu  M aszynam i w  r. 1950 
dotychczas nie  zostały u p ły n ­
nione. Zniszczone w sku te k  dzia­
łań  w o jennych , n ie  zabezpie­
czone m aszyny b y łe j fa b ry k i 
„F lu id “  niszczeją coraz bardzie j. 
Czas je  s tam tąd zabrać.

LEO N LE B LA N G  

Warszawa

Badio powinno życie uprzyjemniać-nie zatruwać
szawska prosi o ściszenie głoś­
n ików . N ieste ty nasz rad io w ę ­
zeł je s t g łuchy na te w ezw a-

P raw dz iw ą  zm orą m ieszkań­
ców B ia łegostoku zam ieszka­
łych  w  sąsiedztw ie dom u N r 34 
p rzy  ul. M ick iew icza  jes t m ie ­
szczący się tam  radiowęzeł. W 
n ie w ie lk im  ogródku zn a jd u ją ­
cym  się przed budynk iem  ra ­
diow ęzła ustaw iony jes t głoś­
n ik , k tó ry  codziennie, n ie  w y ­
łączając n iedzie l i św ią t „o d - 
bębn ia“  ca ły program  rad iow y.

Od paru la t, szczególnie la ­
tem , c ie rp im y  p raw dz iw e k a ­
tusze, bow iem  od godziny 5 ra ­
no do 23-ej z m in u tam i nie m a­
m y c h w ili spokoju ponieważ 
donośny dźw ięk g łośn ika odb i­
t y  od pob lisk ich  m uró w  w dzie­
ra  się tys iącznym  echem do na­
szych mieszkań.

Codziennie o godzinie 22-ej 
s łyszym y ja k  .rozgłośnia w a r-

nia.
W  ogóle b ia łos tock i ra d io ­

węzeł ma dziw ną m etodę nada­
w an ia  pub liczn ie  a u dyc ji w ła ś ­
nie  n ie  tam , gdzie potrzeba.

I  ta k  np. p rzy  u l. K iliń sk ieg o  
w  warszta tach rad io w ych  zna j­
du je  się rów n ież g łośn ik , k tó ry  
tak  „ ry c z y “ , że w  pob lisk ich  
b iu rach  u rzędn icy  n ie  mogą 
pracować.

N atom iast na p lan tach m ie j­
skich, gdzie każdy z p rzy je m ­
nością posłuchałby m u zyk i lub 
w iadom ości, n ie  zainsta lowano 
żadnego głośnika.

Z O F IA  K R U P S K A  
Białystok

Od dłuższego czasu ukazu ją
się w  prasie krótsze n o ta tk i i 
dłuższe a rty k u ły , a la rm ujące o 
porannym  na tło ku  p rzy  zakupie 
m leka

„N a  godzinę ósmą idę do p ra ­
cy — pisze robotn ica z fa b ry k i 
O brońców Nr 2. Śpieszę się 
bardzo, a jeszcze muszę przed 
pójściem do pracy zaopatrzyć 
rodzinę w m leko. Po po łudniu 
ju ż  go nie będz;e, chyba, że 
kwaśne. Tracę nieraz godzinę 
i dw ie, a przecież ustawa o d y ­
scyp lin ie  pracy n ie  bierze pod 
uwagę ni-.udolności personelu 
W SS-u“

W sklepie W SS-u N r 205 oko­
ło 9 rano b rak jes t ju ż  m leka. 
B ra k  do następnego ranka, k ie ­
dy to znów grom adzi się w ię k ­
sza ilość k lientek., zgłaszając do 
W SS-u w ielce usp raw ied liw ione  
pretensje. P retensje o ty le  tv lk o  
niesłuszne, że pow inny  być sk ie­
row ane jednocześnie pod a- 
dresem Centralnego Żarządu 
Przem ysłu M leczarskiego, k tó ­
rego terenow e agendy do­
starczają m leko do sk le ­
pów jedyn ie  raz dziennie. W 
ten sposób w p ły w a ją  na „s k ro ­
m ne“ , n iew ystarcza jące zapo­
trzebow ania  sklepów m ie jsk ich  
i spóldzie’ czych. k tó re  obaw ia ­
jąc się rem anentów  skw aśnia le- 
go m leka (następny k o n ta k t z 
samochodem CZPM lecz ma 
m iejsce dopiero dn ia  następ­
nego) — zm niejsza ją w łasne r y ­
zyko, a w ięc i zam ówienia.

D y re k to r D z ia łu  O bro tów  T o ­
w a row ych  Z w iązku  S pó łdzie ln i 
Spożywców w ysuw a słuszne 
żądania, ażeby CZPMlecz. do­
starczał m leko co n a jm n ie j dwa 
razy dziennie do jednostek sie­
ci dys tryb u cy jn e j. — Ten sy­
stem dostaw  — m ów i dyr. Łoś 
— odciąży łby sklepy i z l ik w i­
dow a ł k o le jk i w  czasie ra n ­
ne j sprzedaży m leka, gdyż w ie ­
lu  konsum entów  prze rzuc iłoby 
się na kupow an ie  m leka w ie ­
czorem. W p łynę łoby  to  także 
na zam awianie przez sklepy 
w iększych ilości m leka, n iż do­
tychczas, bow iem  zaistn ia łaby 
m ożliwość dokonyw an ia  zw ro ­
tu, ew entua ln ie  n ierozprzeda- 
nego m leka  konw o jen tom  
CZPMlecz. p rzy  dostaw ie do 
sklepów  m leka wieczorowego.—

Jasne, że b ra k  dostatecznej 
tro s k i ze strony CZPM lecz. o 
w łaściw y, odpow iada jący k o n ­
sum entow i system -zaopatrzenia 
rynku , b ra k  dw urazow ych i  w  
dodatku system atycznych, gw a­
ran tow anych  dostaw (gospodyni

W. Skulska
m usi m ieć pewność, iż m leko 
codziennie w  określonym  skle­
pie otrzym a), n ie  może dem o- 
b ilizow ać sieci spółdzielczej, 
k tó ra  ja k  np. PSS w  Jaros ław iu  
nie p rz y jm u je  w  ogóle m leka 
do roznrzedaży.

W  rezu ltac ie  w  Jaros ław iu  
m leko dla 24 tys. m ieszkańców 
m iasta sprzedaje jeden ' sklep 
CZPMlecz. O niezadow oleniu 
odbiorców  nie ma chyba po­
trzeby pisać.

K ie ro w n ic tw o  ZSS-u tłum aczy 
b ra k  zainteresowania swoje j 
sieci d la  spraw y m leka — u- 
cieczka od zajm ow ania się k ło ­
p o tliw y m  a rtyku łem . K ło p o tl i­
w y — z całą pewnością. Za­
pewne ła tw ie j jes t sprzedawać 
papierosy, czy konserw y. A le  
tak  to ju ż  jest, że sklepy ZSS-u 
sprzedają n ie  ty lk o  konserw y, 
ale i  m leko, k tó re  może skwaś- 
nieć, i na p rzyk ład  ja rzyn y , k tó ­
re w iędną. T rudności is tn ie jące 
muszą stać s ię  d la  uspołecznio­
nego d ys trybu to ra  je dyn ie  sy­
gnałem, by  wzmóc aktyw ność 
na danym  odcinku, aby wa lczyć 
energ icznie j, an iże li dotychczas 
o solidne i  pełne zaopatrzenie 
ry n k u , by zapewnić sprawne 
zaopatrzenie k lie n ta  w  jeden z 
podstawowych a rty k u łó w  spo­
życia. W  a rty k u ł, k tórego m a­
m y w  dostatecznej ilości.

Czy ty lk o  w  dostatecznej?
N iek tó re  sygnały z terenu 

m ów ią  naw et o nadm iarze. O 
nadm iarze, k tó ry  n ie  zawsze 
um iem y w ykorzystać.

Śladem naszych artykułów
C E N TR A LA  O G R O D N IC ZA  

O D P O W IA D A  N A  K R Y T Y K Ę
W zw iązku z a rty k u łe m  „O  

pew nym  sto isku w  K a to w ica ch “  
(z dn ia  9 bm.) o trzym a liśm y  od 
C e n tra li O grodniczej w y jaśn ie ­
nie, w  k tó ry m  m. in . czytam y:

K ry tyczn a  ocena zaopatrzenia 
ry n k u  w  owoce i  w a rzyw a  jest 
słuszną. Stan ten spowodowa­
ny  jest n iew łaśc iw a  organizacją 
ob ro tu  w  C e n tra li O grodniczej.

C entra la  do c h w ili obecnej 
n ie  um ia ła  w  p lanow y sposób 
dysponować masą towarow ą. 
B łędna by ła  także p ra k ty k a  
rozprow adzania tow a rów  do 
sieci de ta liczne j w  ciągu dn ia 
a nie nocą, co powodowało, że 
w  w arzyw a b y li należycie zao­
pa trzen i ty lk o  ci odbiorcy, k tó ­
rzy  po to w a r zg łos ili się wcze­
śnie z rana.

D la uspraw nien ia  is tn ie jące ­
go stanu rzeczy i usunięcia n ie ­
dociągnięć opracowano ścisłą 
re jon izac je  m ie jsc skupu w

C e n tra li O grodnicze j i  gm in ­
nych spó łdz ie ln i, usta lono rów  
nież nowe zasady ich w spó ł­
dzia łania. Zorganizowano odpra­
wę p ra cow n ikó w  C e n tra li O - 
grodn icze j i  PG R d la  usta len ia  
sposobów odb ioru  tow a ru  z 
PGR. P rzeprowadzono wspólną 
naradę p ra cow n ikó w  C e n tra li 
z g łó w ń ym i odbiorcam i, na k tó ­
re j po w za jem nej k ry ty c e  i sa­
m o kry tyce  uzgodniono m etody 
planowego ob ro tu  w arzyw am i.

W  ekspozyturach C e n tra li od­
b yw a ją  się narady w ytw órcze  
p ra cow n ikó w  sieci skupu z 
d ro b n ym i producentam i. Na na­
radach tych uzgadnia się okre ­
sowe p lany dostaw, rozdzia ł o-
pąkow ań. przygotow anie  owocu 
pfcez producenta "  “  ^d la  potrzeb
hand lu  itp .

Narady te cieszą się w ie lką  
popu larnością wśród producen­
tów  i przyczyn ią  się n ie w ą tp li­
w ie  do usp raw n ien ia  dostaw 
w arzyw  i  owoców do m iast.

F i l m

Pamięci pionierów postępu
„Zw ycięzca p rzestw orzy“ (Ż u ko w sk i). Scenariusz: A . G ra n -  

berg, reżyseria: W . P u do w kin  i D . W asiliew , zd jęcia: A . Go- 
lo w n ia  i T . Łobow a, m uzyka: W . S zebalin . P ro d ukcja : „M os-
f i lm “ 1950 (ZS R R ).

W  zw iązku z Kongresem  N a­
u k i odbywa się na ekranach 
przegląd f ilm ó w  fabu la rnych , 
poświęconych postaciom w ie l­
k ic h  uczonych. Przegląd zaina­
ugurow a ł now y radzieck i f i lm  
o ojcu rosy jsk iego lo tn ic tw a , M i­
k o ła ju  Żukow skim .

Jak i  w innych film a ch  ra ­
dzieckich tego typu , w  f ilm ie  o 
Ż ukow sk im  położono nacisk nie 
ty le  na b iog ra fię  bohatera, ile  
na odkryc ie  procesu pow staw a­
n ia  tw órcze j m y ś li- naukow ej, a 
w raz  z n ią  nowych osiągnięć 
praktycznych.

D ru g im  założeniem film u  
znakom icie  zrea lizow anym , by ­
ło  spopu laryzow anie zasad ae- 
ro n a u ty k i, zaznajom ienie widza 
z tą  dziedziną nauk i poprzez pa­
s jonu jącą opowieść fab u la rne ­
go film u .

Toteż obok scen kam era lnych, 
w  k tó rych  poznajem y Ż ukow - 
skiego-człow ieka. drugą, ba r­
dz ie j dynam iczna lin ią  rysu ją  
się w f ilm ie  sceny, w k tó rych  
Z ukow ski-badacz ukazany jest 
na żyw ym  tle  epoki i p rzepro­
wadzanych przez niego dośw iad­
czeń.

Do najlepszych epizodów f i l ­
m u należą te. k tó re  reko ns tru ­
u ją  na ekran ie  obrazy p ry m i­
ty w n ych  pierwszych samolo­
tów . h istoryczne sceny p ie rw ­
szych lo tów , p ierwszych pora­
żek i zw ycięstw  rosy jsk ich  zdo 
byw ców  przestworzy

Pełna napięcia jest wzrusza­
jąca scena pierwszego na świe 
cie lo tu , dokonanego 20 lipca 
1832 roku  na samolocie, skon­
s truow anym  przez Rosjanina 
M oża jskiego In teresu jąco przed 
staw iono działa lność lo tn ika  
N iestie row a

Cale to bogactwo naukow ej, 
b iog ra ficzne j i  psychologicznej 
te m a ty k i zespolono ściśle z epo­
k ą  h istoryczna i je j społecznym 
obliczem  W iele m iejsca za j­
m u ją  w film ie , ja k  za ję ły  w  ży­

c iu  i p racy Żukow skiego, k o n ­
f l ik ty  naukow ca-w yna lazcy z 
tęp ym i p rzedstaw ic ie lam i ca r­
skiego reżim u, z ro s y js k im i 
przem ysłow cam i, rep rezen tu ją ­
cym i in teresy bu rżuaz ji, z uczo­
nym i idea lis tam i, obrońcam i 
czystej n a u k i“ , odw raca jącym i 

się z pogardą od każdego, k to  
za jm ow a ł się zagadnieniam i 
techn icznym i i  w iąza ł teorię  z 
p ra k tyką . Szlachetną lin ią  rysu 
je  się w  f ilm ie  zagadnienie wza 
jem nego stosunku Żukow skiego 
i jego uczniów, późniejszych 
kon tyn u a to ró w  jego w ys iłków .

W  ro li ty tu ło w e j w ystępu je  w  
f ilm ie  J J u ro w s k ij, k tó ry  z pa­
sją i dużym  przejęciem  się lo ­
sami bohatera odtwarza na e- 
k ra n ie  zmagania Żukow skiego z 
przyrodą, w rogam i postępu i  o j­
czyzny. Ż ukow sk i Ju ro w sk ie - 
go jes t w ie lk i,  a zarazem b lisk i, 
pełen w ewnętrznego ognia, n ie ­
spożytej w o li i energ ii w a lk i, te j 
nieodzownej s iły  uczonego, bez 
k tó re j nie p o tra fi on przedrzeć 
się przez gąszcz ta je m n ic  życia 
i trudności naukow ych badań

Zdjęc ia  i barw a, bardzo do­
bre w  plenerach za wodza c h w i­
lam i we wnętrzaćb, szczególnie 
w  scenach, rozg ryw a jących  się 
w n ien a jlep ie j rozw iązanym  de- 
kg ra cy jn ie  m ieszkan iu Ż u ko w ­
skiego. Sceny lo tó w  znakom icie 
u trzym ane w  pełne j napięcia 
atmosferze, pełne św ie tnych 
ujęć.

*
N auka polska zapisała na k a r 

tach swych dz ie jów  w ie le  zna 
kom itych  nazwisk w ie lk ic h  u 
czonych. M am y nadzieje, że w 
na jb liższych la tach p o ja w i się 
w  w ykaz ie  f ilm ó w  po lskich, o- 
bok zapowiadanego f ilm u  o K o ­
pe rn iku , szereg innych dziel, po­
święconych postaciom w ie lk ich  
uczonych po lskich ’ popu la ryza­
c j i  ich  p ion ie rsk ich  osiągnięć.

Stop. Tak nie można!
Telegram  został w ys łany  do 

C e n tra li R oln iczych Spó łdz ie ln i 
„Samopomoc Chłopska“  w  dn iu  
12.V I. o g. 10.15. Sygna lizow ał 
Rzeszów: „S kup  dzienny 320.000 
litró w . B ra k  naczyń. Stop. H a ­
m u je  skup Stop. N ie  odpow ia­
dam y za plan. S top“ .

N iestety, sygnały przychodzą 
nie  ty lk o  z Rzeszowa.

Np. w  Środzie (w o j. poznań­
skie) i w  Brzozow ie (Rzeszow­
skie) CZPMlecz. zw ró c ił się do 
wszystk ich gm innych spó łdz ie l­
n i z zaw iadom ieniem , że nie  m o­
że zdjąć ca łe j na dw yżk i w  m le ­
ku pe łnym .

Prasa m ie jscow a Szczecina 
(K u r ie r  Szczeciński) w  d n iu  28 
m aja w  a rty k u le  „D laczego 
CZPMlecz. w  K osza lin ie  n iw ę 
czy pracę placówek terenow ych ' 
zapytu je : „k to  będzie odpowia

da ł za n iew ykonan ie  p lanów  
przez p laców k i CRS-u, jeże li t y ­
siące li t ró w  m leka w raca ją  z po 
w ro tem  do gospodarzy“

W sum ie CRS ocenia, że oko­
ło 3 m ila . li t ró w  m leka zostało 
w  m iesiącu m a ju  nie skupionych 
przez CZPMlecz. S łowem  w ró c i­
ło z powrotem  do producenta.

Jeżeli w eźm iem y w  dodatku 
pod uwagę, że ja k  dotychczas 
je dyn ie  część gospodarzy do­
starcza z lew niom  m leko — to 
fa k ty  n ieodbieran ia m leka od 
dostawców w yrządza ją  popu la ­
ryza c ji akc j. skupu niepow eto -  
waną szkodę.

Może ten b ra k  przepustowości 
tłum aczy się zby t m a łym  popy­
tem  w  mieście? Takiego tw ie r ­
dzenia chyba n ik t  n ie  za ryzy­
ku je . Poza sygnałam i oddo lnym i, 
ja k  zapisy w  książkach zażaleń, 
a r ty k u ły  w  prasie, ilu s tra c ją  nie 
zaspokojonych ape ty tów  ry n k u  
mogą być następujące fak ty .

Jak stw ierdza k ie ro w n ic tw o  
ZSS-u zwiększone p lan y  sprze­
daży serów (50 procent w  sto­
sunku do ubiegłego roku) w y k o ­
nano jedyn ie  w  25 procentach. 
P lan sprzedaży śm ie tany został 
z rea lizow any w  67 procentach, 
a n lan tw arogu  w  53 procentach. 
Przyczyna jest b ra k  dostaw  ze 
s trony  CZPMlecz.

C y fry  dotyczą pierwszego 
k w a rta łu . Czy m ożemy m ieć je ­
dnak pewność, że następne k w a r 
ta ły  przyniosą decydującą i po^ 
zy tyw ną  zm ianę, jeże li dow ia du ­
jem y się, że na 873 zakłady 
CZPMlecz., je dyn ie  34 p racu ją  
na dw ie  zm iany, że w a lka  o 
przestrzeń do jrzew an ia  serów 
prowadzona jest zby t powolnie.

— Czerwiec to na jgorszy nasz 
m iesiąc — skarży sie jeden z od­
pow iedz ia lnych  p racow n ików  
CZPMlecz. N a jgorszy — to zna­
czy o b fitu ją c y  w  na jw iększą i -  
lość m leka. Ten p u n k t w idzen ia 
na szczęście n ie  cha rak te ryzu je  
w szystk ich  p ra cow n ikó w  te j in ­
s ty tu c ji. In s ty tu c ji,  k tó ra  od ub. 
ro k u  zrob iła  poważny k ro k  na­
przód, zw iększając „o b ro ty “  m le  
czne z jednego m ilia rd a  trzysta  
m ilio n ó w  l i t ró w  w  ub. ro ku  do 
1 m ilia rd a  800 m ilio n ó w  w  ro ­
ku  bieżącym.

D latego też w o le lib yśm y o sto­
sunku tego m łodego apara tu są­
dzić z w ypow iedz i dy re k to ra  
handlowego ekspozytu ry  warsza 
w sk ie j — tow  Nowaka, k tó ry  
w p ro w a d z ił na swoich 4 zak ła­

dach dw ie  zm iany, 1 choć prze­
w id u je  trudnośc i (gdzie ich  nie 
ma?) stara s i°  rozszerzyć ten 
d w u ta k t i  na inne podległe sobie 
zakłady.

20 procent —  to nie mało

600 n ie ru cho m o śc i w  W a rsza w ie  
zostan ie  w  ty m  ro k u  w łą c z o n y c h  

do s iec i w o d o c ią g o w e j

D w u ta k t w  ca łym  procesie: w 
skupie p ro d u k c ji i  sprzedaży 
m leka  rozw iąza łby  w ie le  is tn ie ­
jących trudnośc i — m ów i tow . 
Nowak.

Dw a razy dziennie dostaw io­
ne m leko do sklepów  — to w y ­
goda dla  k lie n ta  — stw ie rdza ją  
pracow nicy sklepów.

D w u ta k t w  p ro d u kc ji, to  je j 
decydu jący w zrost, m ożliwość 
przepracowania całej is tn ie jące j 
ilości m leka — tw ie rdzą  ro b o t­
n icy  zakładów.

D w u ta k t w  skupie —  to  n ie ­
pom iern ie  zwiększona :• pu la  
m leczna — oceniają G S-y  ̂w  
im ien iu  dostawców -  ro ln ik ó w .

Na zjeździe p rzedstaw ic ie li te ­
renow ych ekspozytu r Samopo­
m ocy C h łopskie j padło zobow ią­
zanie zw iększenia skupu m leka 
o 20 procent.

W  dodatku pocieszające jest 
oświadczenie CRS-u, że skup 
m leka, a w ięc ilość gospodarstw  
zainteresowanych dostawą m le ­
ka do zlew ni można by poważ­
nie  zwiększyć.

Cóż w ięc sto i na przeszkodzie 
— należałoby zapytać.

Tegoroczny budżet m. st. 
W arszawy przeznacza poważne 
sum y na rozw ó j sieci w odocią­
gowo -  kana lizacy jne j. Chodzi 
przede w szystk im  o to, aby w 
ja k  najszybszym  czasie z l ik w i­
dować b ra k i w  wyposażeniu do­
m ów  na przedmieściach w  wodę 
i kanalizac je  W zw iązku z tym  
za is tn ia ła  potrzeba rozbudowy 
przewodów wodociągowych i ka 
n a liz a c y jn y -h szczególnie na 
przedmieściach.

W roku oieżącym sieć w odo­
ciągowa wzrośnie o 33 km , a 
sieć kana lizacy jna  o 19 hm. Roz 
budowa siec' wodociągowej po­
zw o li na podłączenie do n ie j 600 
nieruchom ości, rozbudowa zaś

Konwie nie mogą być 
przeszkodą

Promocja w Oiicerskiej Szkole Politycznej

O sta tn io  w ice m in is te r O brony  N arodow e j gen. M a rian  N aszkow ski dokona ł ■promocji o fice ­
rów . Na uroczystość zosta ły zaproszone rodz iny m łodych o fice rów . Na zd jęc iu : p rym us szko­

ły  Tadeusz B ien ia  w  czasie rozm ow y z rodzicam i F o to  w a f  — M ie rz a n o w s k i

sieci kana lizacy jne j pozw o li na 
skanalizow anie dalszych 125 nie 
ruchomości.

Tak znaczna rozbudowa sieci 
w odociągow ej oraz znaczny 
w zrost zapotrzebowania na wodę 
wym aga dalszej rozbudow y u - 
rządzeń do u ro d u kc ji wody. Na 
tym  też odcinku nastąpi powa­
żna poprawa W roku  bieżącym  
wodociągi dostarczą s to licy  147 
li t ró w  wody na jednego miesz­
kańca na dobę. W po rów nan iu  
ze spożyciem w ody w  roku  1938, 
k ie dy  dziennie w ypada ło  na je ­
dnego mieszkańca 74 l i t r y  w ódy 
jes* to o lb rzym i wzrost. T ak 
o lb rzym ia  nrodukc ja  w ody po­
zw o li na ca łkow ite  pokryc ie  za­
po trzebow ania s to licy . (t)

Na M u ra n o w ie  rozpoczę to  b u d o w ę  
now ego b lo k u  m ieszka lnego

W edług in fo rm a c ji zaintereso­
wanych, g łów ną przeszkodą jest 
b ra k  naczyń. B ra k  ko n w i i  ba­
n iek. K on w ie  zresztą są, ale 
podobno dziurawe.

I le  tych dz iu raw ych  naczyń 
zna jdu je  się w  rozm aitych 
punktach  CZPMlecz. i  z lew ­
niach? T u  zdania są podzielone. 
W edług d y re k to ra  CZPMlecz. 
tow . Sandera jes t ich aż 100.000. 
P rzedstaw ic ie l „Sam opom ocy“ 
tow . W odzinow ski ocenia tę ilość 
na 200.000. K ie ro w n ik  dz ia łu  
zaopatrzenia tow . Brzózko jest 
znacznie skrom nie jszy, bo tw ie r  
dzi, że jes t ich ty lk o  50.000.

W ydaje  się, że ta  różn ica zdań 
św iadczy o tym , że n ik t  sprawą 
tą  poważnie, to  znaczy dosta­
tecznie poważnie się nie za jm u­
je. N ik t  n ie  zabiegał dostatecz­
nie  o surow iec niezbędny do 
napraw y.

W ykorzystan ie  m leka i  jego 
m ożliwości prze tw órczych, to 
sprawa n iem a łe j w ag i d la  zao­
patrzenia rynku .

K ie ro w n ik  dz ia łu  p ro d u kc ji 
inż. G łodź — w ym ien ia  nam  bo­
gaty asortym ent g a la n te rii 
m lecznej, k tó rą  CZPMlecz. d y ­
sponuje. D ow iadu jem y się o 
p ro d u k c ji bogatego, lo żno rod - 
nego asortym entu  serów. A  w ięc 
p ro du ku je m y ser: em entalski, 
g ro je r, edam ski, ty lż y c k i, t ra p i­
stów, salam i. Z serów m ię kk ich : 
rom adur, lim b u rs k i, z serów 
ow czo-krow ich  bryndzę i bundz.

D ow iadu jem y się o tym  n ie ­
stety ty lk o  z oświadczeń inż. 
G łódzia. Jeżeli bow iem  zajdzie­
m y na przykład... do sklepu na­
b ia łowego WSS N r  244 — zoba­
czym y na półce sam otny b ia ły  
serek, a dla odm iany w  sklepie 
N r  206 jeden gatunek sera żó ł­
tego. Od pracow n ików  tegoż 
Sklepu WSS dow iem y się jesz­
cze, że b ra k  je s t śm ietany. T w a ­
róg zaś jes t n ienajlepszej ja k o ­
ści i sm aku (gdzie się podzia ły 
małe serki, odpow iedn io p rz y ­
praw iane). M leko  przychodzi 
jedyn ie  rano i to  n ie  zawsze re ­
gu la rn ie .

W ydaje  się, że tę dysp ropor­
cję, m iędzy m ożliw ościam i sku­
pu, potrzebam i ry n k u , a naszą 
p rodukc ją  m leczną może i po­
w in ien  CZPMlecz., p rzy  pomo­
cy apara tu d y s try b u c ji ja k  n a j­
prędzej w yró w na ć i uzupełn ić.

W  osiedlu na M ura no w ie  w  
pobliżu u lic y  K a rm e lic k ie j 
przystąn iono do częściowej roz­
b ió rk i b. bu dynku  biurowego 
Zjednoczenia B udow n ic tw a n r 
2. Rozpocznie się tu  w  n a jb liż ­
szym ’ czasie budowę 4 -ko nd y- 
gnacjowego b loku  m ieszkalnego 
o kuba tu rze  12.320 m e trów  sze­
ściennych. W  budynku  tym  m ie ­
ścić się będzie 70 izb m ieszka l­
nych. W  stanie surow ym  b u dy­
nek ukończony będzie do paź­
dz ie rn ika , zaś ca łkow ite  jego 
oddanie nastąp i w  początkach 
przyszłego roku .

Równocześnie na ty m  sam ym  
odcinku, prowadzone są robo ty  
p rzy odbudow ie zabytkowego 
pałacu D z ia łyńskich . Pałac ten 
zostanie do końca bieżącego ro ­
ku ukończony w  stanie suro­
w ym , przy  czym  u trzym an y  zo­
stanie dotychczasowy zabytko­
w y  s ty l a rch itek ton iczny . D re w ­
niane be lk i podtrzym ujące stro­
py od czasu zniszczenia pałacu 
zastąpione zostaną żelaznym i, a 
części środkow e pałacu zostaną 
unowocześnione i  przystosowa­
ne do po trzeb osiedla. (z)

P ó łk o lo n ie  i w czasy  w  m ieście  
d la  dz iec i w a rsza w sk ich

Poza akcją  ko lo n ijn ą  ob liczo­
ną w  tym  ro ku  na w ie lką  ska­
lę, urządzane są pó łko lon ie  i 
wczasy w  mieście.

P ó łko lon ie  urządzane są dla 
dzieci od 7 do 14 la t, k tó re  
n ie  w y je ch a ły  na ko lon ie  le t­
n ie

Dzieci będą m ia ły  zapew nio­
ny w ygodny dojazd, tro s k liw ą  
opiekę przeszkolonego persone­
lu , oraz d w ukro tn e  po s iłk i w  
ciągu dn ia — drug ie  śniada­
nie  i pożywny, smaczny obiad. 
Korzystać będą z urządzeń 
sportow ych i roz ryw kow ych , u- 
rządzonych na m ie jscu i dostar­
czonych przez W ydz ia ł O św ia ty.

P ó łko lon ie  urządzone będą w 
10 ogródkach jo rdanow skich  
oraz w  P arku  K u ltu ry  na B ie­
lanach i w  O środku wczasów 
św iątecznych w  Powsinie. Dzie­
ci za kw a lifikow ane  na pó łko lo ­
nie  za m iastem  m ają zapewnio­
ny  w ygodny dojazd pod opieką 
sta łych w ychow aw ców .

P ie rw szy tu rnus na p ó łko lo ­
niach zaczyna się ju ż  za k ilk a  
dni. O środki są ju ż  zupełnie 
przygotow ane na p rzy jęc ie  
dzieci. A le  dotychczas nie wszy­
s tk ie  zakłady pracy w ys ła ły  
tzw. „ f is z k i“  D zie ln icow e Rady 
N arodowe po w in ny  ja k  n a j­
szybciej dokom pletow ać b ra k u ­
jące sk ie row ania  W  b ra ku  k a rt 
dziecka — w ydz ia ł socjalny 
może dokonać prze lew u należ­

ności bez fiszek, podając ty lk o  
dokładne dane dziecka.

Są jeszcze w o lne m iejsca w  
Ogrodzie Jordanow skim  n r 2 
przy  A l. N iepodległości róg 
Odyńca, oraz d la  dzieci z dz ie l­
n icy  W ola w  ogrodzie przy  
u l. Opaczewskłej. Podobnie 
jes t w  Ogrodzie Jorda -  
now sk im  przy ul. Ossowskiej 
róg K w a te ry  G łów ne j i  p rzy ul. 
O tw ock ie j na Pradze. Ponadto 
są m iejsca dla  dzieci z P rag i na 
p ó łk o lo n ii w  Pow sin ie  i  d la  
dzieci ze Śródm ieścia na B ie la - r  , 
nach. V.

Nową fo rm ą w ypoczynku są 
wczasy w  mieście, urządzane 
dla  dzieci w  w ieku  od 10 do 
14 la t. Wczasy w  m ieście za­
pew n ia ją  dzieciom  pobyt na 
św ieżym  pow ie trzu . fachową 
opiekę i udz ia ł w  zb iorow ych 
zabawach, spacerze i  wyciecz­
kach.

Wczasy w  m ieście odbywać 
się będą w  następujących punk­
tach W arszawy: w  Śródm ieściu 
w  M łodzieżow ym  Domu K u ltu -  
iy  — u l. K onopn ick ie j 6. na P ra ­
dze w  Dom u Harcerza p rzy  ul. 
S ied leckie j, na G rochów ie w  
Domu Harcerza, p rzy  ul. M ie­
dzeszyńskiej i na K o le  w  M ło ­
dzieżowym  Domu K u ltu ry  
Dziecka, ul. Dobroniewa. Wcza­
sy w m ieście są urządzane poza 
akcją socjalną i n ie w ym aga­
ją  żadnych skierowań.

(K W )
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W prnco ivn inch  uczonych po lsk ich

Zakład Mikrobiologii Rolniczej UMCS
Prot ńr J. M. Ziemięcka

IR E N A  M ERZ

Z akład  M ik ro b io lo g ii R o ln i­
czej U n iw e rsy te tu  im  M a r ii Cu­
rie  - S k łodow skie j w L u b lin ie  
zaczęliśmy organizować od po d ­
staw w  r. 1945 W roku akade­
m ic k im  \1947 powierzono m i zor­
ganizowanie w  ram ach tego Za­
k ła d u  pracow ni poświęconej 
Drzem ysłow i ro ln iczem u.

W roku  bieżącym  zakład 
nasz uzyska ł odpow iedn i lo ­
ka l pracow niany, k tó ry  dosto­
sowaliśm y do naszych orać d y ­
daktycznych 1 badawczych z 
zakresu m ik ro b io lo gu  i  p rzem y­
słu rolniczego.

B y  móc szybko dostarczyć P o l­
sce Ludow e j potrzebną je j du ­
żą ilość specja listów  z tego za­
kresu, należało zatroszczyć się 
równocześnie o coś w ięcej, a 
m ianow ic ie  o przygotow anie  dla 
naszych uczelni polskiego pod­
ręcznika m ik ro b io lo g ii ro ln icze j.

W la tach 1947—50 ukazał się 
pod ogólną m oją redakcja, w y ­
dany przez P IW R  w ramach 
„B ib lio te k i P u ła w sk ie j“  p ie rw ­
sza po lski podręcznik, p rzygoto­
wany przez kolegów  doc. d r T. 
M atuszewskiego, d r J S up iń - 
ską - Jakubow ską i przeze mnie. 
Zakład nasz (dr J Gołębiowska 
i ja ) uczestniczy! też w akc ji 
p rzygotow ania podręczników  i 
sk ryp tów  do ćwiczeń m ik ro b io - 
lo ńcznych.

Prace dydaktyczna odbywa 
się pod m oir • k ie row n ic tw e m  
nie ty lk o  w  L u b lin ie , ale ta k ­
że w  naszej p racow ni p u ła w ­
skie j, gdzie część studentów 
specja lizu je się w m ik ro b io lo g ii 
gleby, roś lin  i nawozów, czy li 
w  m ik ro b io lo g i. ściśle ro ln icze j. 
Z a jm u jem y sie w  te j pracow m  
rów nież jeszcze ważniejszą w 
c h w ili obecnej sprawą: przygo- 

, tow aniem  kadr, w yk ładow ców  
1 pracow n ików  naukow ych dla

m ik ro b io lo g ii ro ln icze j, a to 
przez odpow iednie przeszkole­
nie  asystentów różnych uczelni, 
p rzew idzianych tam  na stano­
w iska kierownicze. D zis ia j już  
każdy un iw e rsy te t ma. przeszko­
lonych u nas asystentów, co u- 
m ożliw ia  kreow anie pracown: 
m ik ro b io lo g ii ściśie ro ln icze j na 
W vdzia łach Rolnych.

Tę sprawę wyszkolen ia dosta­
tecznej ilości specja listów  z za­
kresu m ik ro b io lo g i: ściśle ro l­
n iczej uważam  za jedno z na ­
szych na jp iln ie jszych  zadań. W 
Polsce Ludow ej, dz ięk i zbliże­
n iu  do m ik ro b io lo g ii radzieck ie j 
i  zrozum ien iu  potrzeby k ie ro w a ­
nia  m ik rożyc iem  glebow ym  w 
celu uzysk iw an ia  wyższych i 
lepszych pionów  roś lin , roz­
w ó j m ik ro b io lo g ii ro ln icze j stał 
się koniecznością Fachowych 
m ik rob io logów  m usim y dostar­
czać np. giebozna\vstwu, che­
m ii ro ln icze j i fiz jo log ii. P otrze­
bu ją  ich też ta ltie  in s ty tu ty  spe­
c ja lne. ja k  np. to r fo w y  lub  na­
wet naftowcy

Tem atyka  prac naukowych, 
k tó re  w yko nu jem y w Zakładzie 
M ik ro b io lo g ii R oln iczej w L u ­
b lin ie  f w Dzia le M ik ro b io lo g :: 
w Puławach, w yn ika  też z po­
trzeb życia i ze w spółpracy z 
różnym i in s ty tuc jam i.

W L u b lin ie  Z akład nasz po­
św ięcał się dotychczas g łów n ie 
badaniom  z zakresu m ik ro b io lo ­
g ii przem ysłow ej, co w y n ik ło  ze 
zlecenia nam  opracowania róż­
nych zagadnień z te j dziedziny 
przez b Radę N aukową przy 
M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a. T ak 
na p rzyk ład  kończym y obecnie 
opracowanie sposobu w yzysk i­
wania n iek tó rych  m arnu jących

się u nas odpadków  przem ysło­
wych do p ro d u k c ji w ysokow ar- 
tościowego b ia łka  drożdżowego, 
przeznaczonego do celów paszo­
wych. O pracow u jem y też zagad­
nien ie  rac jon a lizac ji w yrobu  
kiszonek paszowych. T rzecą  
grupą zagadnień jes t analiza 
chemiczna i m ikrob io log iczna 
surowców owocowych Lu be l­
szczyzny, p rzy czym znaleźliś­
m y w yraźny  w p ły w  środow iska 
glebowego na cechy n iek tó rych  
owoców. in teresu jące prze - 
m ysł w in ia rs k i. W snółora - 
cu jem y też trochę z CSMJ w 
zakresie m leczarstwa.

Z zakresu m ik ro b io lo g ii gle­
bowej w ykona liśm y różne p ra ­
ce opub likow ane w Annales U - 
n iw e rsy te tu  im . M a rii C u rie - 
S k łodow skie j w  Lu b lin ie . M: in 
zbadaliśm y stan m ik ro flo ry  w 
glebach m a ją tków  dośw iadczal­
nych naszego un iw ersyte tu . D la 
In s ty tu tu  Badawczego Leśnic­
twa w ykona liśm y pracę eko lo ­
giczną, polegającą na zbadaniu 
stanu m ik ro flo ry  w  glebach Par 
ku Narodowego B ia łow ieży w 
zależności od w a run ków  w od­
nych i rodzaju o k ry w y  ro ś lin ­
nej. Obecnie przystępu jem y do 
badania d yn a m ik i m ik ro b io lo ­
gicznej gleb w p łodozm ianie łą ­
kow o - po low ym  w ram ach za­
p lanow anej w snółpracv z in n y ­
m i zakładam i W ydzia łu  Rolne­
go UMCS Tego rodzaju prace, 
k tó rych  celem jest wykazanie, 
ja k ie  up raw y da ją na jko rzys t­
niejszą dynam ikę  b io logiczną w 
glebach — dopiero się w  Polsce 
rozpoczynają.

W P uław ach prócz om ów ionych 
już  zajęć dydaktycznych  p row a­
dz im y badania z zakresu m i­

k ro b io lo g ii ściśle ro ln icze j. Za 
na jważnie jsze dla p ra k ty k i ro l­
niczej zagadnienie op racow yw a­
ne w  pracow ni pu ła w sk ie j u - 
ważam szczepionki ba k te ry jn e  
dla roś lin  upraw nych. Dzięki 
odpow iedn ie j ich selekcji m a­
m y ju ż  tak ie  szczepionki, które  
skutecznie podwyższają p lonv 
roś lin  m o ty lko w ych  i ponraw ia - 
ja  jakość tych p lonów  W roku  
bieżącym w yprodukow ano pod 
naszym fachow ym  k ie ro w n ic ­
tw em  newną ilość tych szczepio­
nek dla PGR Rozpoczynamy 
wstępne prace związane z m a­
sową ich o rodukc ją  na po trze­
by naszegr ro ln ic tw a  Prócz l i ­
cznych problem ów związanych 
ze szczepionkami dla roś lin  p ra ­
cownia pu ławska za jm iije  się 
też różnym i zagadnieniam i z 
zakresu m ik ro b io lo g ii eko log i­
cznej.

Spośród moich w łasnych prac 
badawczych na jw ażn ie jszym i sa 
tć, k tó re  do tyczy ły  m ik ro b io lo ­
gicznych metod oznaczania ży ­
zności gleby 1 bezpośredniego 
badania m etabiozy d robnoustro ­
jó w  w zależności od środow iska 
glebowego S taram  się k o n ty n u ­
ować dzieło mego m istrza  S 
W inogradskiego w  k ie ru n ku  roz 
w o ju  m ik ro b io lo g ii środow isk 
na tura lnych. Za rów n ie  ważne 
uważam badania nad szczepion­
kam i pożytecznych m ik robów  
dla roś lin  un raw nych. D o tych ­
czas opub likow a łam  w sumie 
k ilkadz ies ią t prac badawczych, 
dydaktycznych i a r ty k u łó w  po­
pu la rno -naukow ych .

S praw ą dużej w ag i w yd a je  m i 
się, by po lsk i dorobek naukow y z 
zakresu m ik ro b io lo g ii ogólnej, 
p rzem ysłow ej i ro ln icze j docze­
k a ł się możności pub likow an ia  
go we w łasnym  organ ie facho 
wym .

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) —
w to re k  3.7 — „M ą d re m u  b ia d a "  — 
godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16) 
w to re k  3.7 — „T rz e b a  b y ło  is k r y “  
— godz. 19.

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I T e a tra l­
n y ) w to re k  3.7 — „P o e m a t peda­
g o g ic z n y “  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) —
w to re k  3.7 — „D a m y  i  H u z a ry "  — 
godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
s k ie g o  20) — w to re k  3.7 — „P a n n a  
bez p o sa g u " — godz. 19.

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L ­
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — w to re k  
3.7 — „ D w ie  b l iz n y "  — i  „M a rc o ­
w y  k a w a le r “  — godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) -  
w to re k  3.7 — „P la n ie  D obrodzie ­
j u “  — godz. 19.15. „  ,

T E A T R  W S P Ó Ł C Z E S N Y  (M o k o ­
to w s k a  13) — w to re k  3.7 — „W ie ­
czó r trz e c h  k r ó l i “  — godz. 19.

T E A T R  L E T N I (P o ln a  26) —
w to re k  3.7 -  „ Z ie lo n y  G il -  godz

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  — 
(M a rs z a łk o w s k a  8) w to re k  3.7 
„O s ie m  la le k  i je d e n  m is “  -  godz.

T E A T R  L A L K I  I  A K T O R A  „G U ­
L IW E R "  -  (M a rs z a łk o w s k a  81b>
w to re k  3.7 — „P a n  S to n k a "  
13 i  17.

godz.

K I \  \
—  w to -
C a ry c y -  

godz. 17.

M O S K W A  (P u ła w s k a  19) 
re k  3.7 — „N a  odsiecz 
n a “  — p ro d , ra d z ie cka  
19, 21.

P R A H A  (J a g ie llo ń s k a  24-26) —
w to re k  3.7 — ,, Ś w ia t s ię  ś m ie ­
je “  — p rod , ra d z ie c k a  — godz. 16.30.
18.30. 20.30.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  9) — 
w to re k  3.7 — D usze c z a rn y c h “
— p ro d , ra d z ie c k a  godz. 17, 19

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) -  
w to re k  3.7 — „T u z c in o w e  d z w o ­
n y “  — o ro d . CSR — godz. 16.30.
18.30, 20.30.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — w to ­
re k  3.7 — „W e s o łe  z a w o d y “  — o rod . 
CSR — godz. 16.30, 18.30, 20.30.

O C H O T A  —(G ró je c k a  651 — w to ­
re k  3.7 — „ H is to r ia  j a k 5ch w ie ­
le “  — p ro d . CSR — godz. 16.30,
18.30, 20.30.

W —Z (A l.  Ś w ie rcze w sk ie g o»  — 
w to re k  3.7 — „W io s n a  w  S ake - 
n ie “  — p rod , ra d z ie c k a  — godz. 17 
19, 21.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  8) — w to ­
re k  3.7 — „Z a  cenę ż y c ia “  —
p rod , a n g ie ls k a  — godz 17. 19. 21.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — w to ­
re k  3.7 — „M u z y k a  i  m iło ś ć “  —
p rod , ra d z ie c k a  — godz. 16.30, 18.30.
20.30.

T Ę C Z A  (S u z in a  4) — w to re k
3.7 — „S .O .S .“  — p ro d , fra n c u s k a  — 
godz. 17, 19, 21.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) -
w to re k  3.7 — „N ic o la u s  N i ■
k le b y “ — p ro d , a n g ie ls k a  — godz. 15 
18, 20.

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1) — w to ­
re k  3.7 — „ W ie lk a  łu n a “  — p rod , 
ra d z ie c k a  — godz. 17 i  19.

w i e
D I 0

Ś R O D A  4 L IP C A

P rogram  I  na fa li 1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25, na  J u tro  
10, S y g n a ł czasu 5.03, U ,57, W ia ­

dom ośc i 5.05, 6.30. 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00, G im n a s ty k a  6.05, W ia d o m . 
s p o rt. 20.26, S ta n  p o g o d y  19.58.

5.00 P o czą te k  a u d y c ji .  5.10 A u d . 
d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra ­
cy . 6.05 P ie ś n i m asow e, 6.15 S ty l iz o ­
w an e  p o ls k ie  m e lo d ie  lu d o w e . 6.45 
P o lska  p ieśń  m asow a, 7.00 M u z y k a  
lu d o w a , 8.00 U tw o ry  B ra h m s a , 8.30 
A u d . d la  m ło d z ie ż o w y c h  k o lo n i i  i  o - 
bozów  le tn ic h , 8.50 M u z y k a , 9.45 
In fo rm a c je , 9.50 M u z y k a  o pe ro w a ,
10.55 „ M a tk a “  — ode. o po w . F. K n o r -  
re , 11115 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 
„G ło s  m a ją  k o b ie ty “ . 11.52 P o lska  
p ieśń  m asow a , 12.15 M u z y k a . 12.30 
A u d . d la  w s i, 12.45 „N a  s w o js k ą  
n u tę " .  13.15 P rz e rw a . 15.30 A u d . d la  
d z ie c i. 15.50 M u z y k a . 16.20 K o n c e r t  
pod d y r . T a rs k ie g o . 17.00 K w a d ra n s  
m u z y k i ra d z ie c k ie j,  17.15 Z k r a ju

ze ś w ia ta , 17 45 S k rz y n k a  te c h ­
n ic z n a , 18.00 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  
— D y m it r  S z o s ta k o w ic z , 18.40 A u d . 
l ite ra c k a ,  19.00 K o n c e r t  m a so w y , 
20.30 B ra h m s : „P ie ś n i c y g a ń s k ie " , 
20.50 O d p o w ie d z i „ F a l i  49“ . 21 00
K o n c e r t  C h o p in o w s k i, 21.30 W spom ­
n ie n ia  o F e lik s ie  D z ie rż y ń s k im " ,
21.55 M u z y k a , 22.20 M u z y k a  p o lska , 
23,17 H y m n  1 k o n ie c  a u d y c ji .

P rogram  I I  na fa li 367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.45, 13.25, S y -n a ł 
czasu 5.03, W ia d o m o śc i 5.05, 6.00. 7.00, 
7.55, 17.00, 20.00. 23.00. G im n a s ty k a , 
6.05. W ia d o m . s p o rt. 20,26, S ta n  po­
g o d y  19,58.

6.15 S ty liz o w a n e  p o ls k ie  m e lo d ie  
lu d o w e , 6.50 P ieśn i m asow e. 7.15 M u ­
z y k a  lu d o w a , 8.00 U tw o r y  B ra h m s a , 
s!so A u d . d la  m ło d z ie ż o w y c h  k o lo n ii,  
8.50 P rz e rw a , 13.30 M u z y k a  d la  w szy­
s tk ic h , 14.30 „ K r e w n i "  — fra g m . 
pow . J. K o rz e n io w s k ie g o , 14.15 P o l­
ska p ieśń  m asow a, 14.50 M u z y k a  ra ­
d z ie c k a . 15.30 A u d . d la  d z ie c i. 15.50 
K o n c e r t  s o lis tó w , 16.20 D z ie n n i^  w a r ­
s z a w sk i. 16,35 W  ry tm ie  ta n g a , 17.05 
P o g ad a nka  s p o rto w a , 17.15 K o n fce rt 
p od  d y r .  W ie rn ik a , 18.00 F e lie to n , 
18.15 K o n c e r t  życze ń . 19.00 R e c ita l 
ś p ie w a czy  W . W e rm iń s k ie j,  19.20 
K o n c e r t s y m fo n ic z n y . 20.30 K r o n i­
ka  k u ltu r a ln a ,  21.J5 M u z y k a  lu d o w a , 
21.40 P o ls k a ' p ie śń  m asow a, 21.45 Z  
c y k lu :  „ Ż y c ie  i  w a lk a  F e lik s a  D z ie r­
ż y ń s k ie g o " , 22.00 M u z y k a  i  a k tu a l­
nośc i, 22.00 A k a d e m ic k ie . m is trz o ­
s tw a  P o ls k i — re p o rta ż , 22.45 M u z y ­
ka  ta n e czna , 2Ż10 K o n c e r t  z P ra g i, 
23.59 H y m n  i  k ó n ie c  a u d y c ji .
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